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Połaczenie 
Cała Polska~ Jak długa 

lubu Mieszczafiskiego z „Resu s~" 
szeroka, opowi działa się za wsp6łpracą z Rząde 

Zjazd rzemieślniczy 
w niedzielę 

Niedzielnym zjazdem przedstawicieli 
wszystkich towarzystw rzemieślniczych pol­
skich na terenie województwa łódzkiego jest 
ogromne zainteresowanie, Niektóre . towa­
rzystwa nadesłały już swoich delegatów. -

Zjazd ma na celu, jak o tem już pisaliśmy, 
powołanie do życia RADY RZEMIOSLA 
POLSKIEGO WOJEWóDZTWA LóDZ· 
KIEGO • . 

Dokoła Bezp. B. W. z R. 
P. adwokat Wodziński miał wyjechać w 

w dniu dzisiejszym do Warszawy, celem zło­
żenia odpowiednim czynnikom szereg infor­
macyj; powrót spodziewany jest w niedzielę. 

Pp. St. Paprocki i B. Tomczak, obydwaj 
z Oenttalnego Biura Wyborczego, mają przy­
być do Łodzi w poniedziałek. 

Wyjazd p. Wojewody 
W związku z akcją przedwyborczą p. wo­

jewoda Jaszczołt wyjeżdża znów w niedzielę 
do Warszawy, skąd powróci, niewątpliwie, 
w poniedziałek. 

Narady żydów i niemców 
wsprawie utworzenia bloku 

W przyszłym tygodniu odbędzie się posie­
dzenie konstytuujące bloku mniejszości naro­
dowych w Łodzi. 

W skład komitetu wej clą przedstawiciele 
prezydjum żydowskiego bloku narodowego 
przy bloku mniejszości oraz przedstawiciele 
niemców . . 

Kongres stanu średniego 
w l(atowicach 

KATOWICE, 13.1 (PAT)" W poniedzic:.­
łek, dnia 16 bm. odbędzie się w sali powstań­
ców kongres stanu średniego, zwołany przez 
komitet organizacyjny stanu średniego. Za­
daniem kongresu będzie rozpatrzenie aktu­
alnych postulatów stanu średniego, stanowi­
ska wobec wyborów, oraz wyłonienie rady, 
mającej na celu reprezentację stanu średnie­
go w województwie śląskiem. 

Dwie dodatkowe listy 
WARSZAWA, 13.1 (PAT). Do dnia dzi­

siejszego w państwowej komisji wyborczej 
zgłoszone zostały dwie listy dodatkowe: 
Ukrainskawo Narodnawo Sojusza i N. P. R. 

żydzs lubelscy 
za wspólpracq z Rządem 

LUBLIN, 13.1 (A W). Organizator bloku 
mniejszości narodowych p. Grinbaum, zapo­
wiada na niedzielę, dnia 15 bm. swój przy­
jazd do Lublina, gdzie odbędzie konferenr.:ję 
z przedstawicielami kół narodo-w-ych żydow­
skich, które opowiedzialy się za Rządem. 

W PIĄTEK, t. j. 13 b. m. W GODZI· SKLAD PREZYDJUM TEGO BLOKU. 

JEST TO BARDZO W AżNE POSUNIĘ­
CIE NA TERENIE LóDZKIM W AKCJI 

NACH WIECZOROWYCH NASTĄPILO 
POŁĄCZENIE SIĘ KLUBU MIESZCZAŃ· 
SKIEGO I KOMITETU „RESURSY" RZE­
NHEśLNICZEJ W JEDEN BLOK, KTóRE- WYBORCZEJ. 
GO NAZW A ZOSTANIE USTALONA W BLOK TEN, JAK WIADOMO, OPO­
NADCHODZĄCY WTOREK, JAK RóW-1 WIEDZIAL SIĘ ZA WSPóLPRACĄ Z RZĄ­
NIEż I OSOBISTO$CI, WCHODZĄCE W DEM. 

AKCJA PRZEDWYBORCZA „RESURSY" 
Na t~rnnie „Resursy" Rzemieślniczej 

AKCJA PRZEDWYBORCZA, nie wycho· 
dząc ze stadjum przygotowawczego. zaczY,na 
pulsować coraz żywiej. Toczą się peńrak-

tacje z różnemi organizacjami społecznemi 
i zawodowemi celem powołania większego 

omi!etu yborcugo, który pójdzie bez­
względnie ta Rządem. 

Dymisja ministra Reichswehry 
1 W dniu dzisiejszym ogłoszony zostanie komunikat o dy-

misji dr. Gesslera . 
BERLIN, 13.1 (PAT). Cała prasa popo­

łudniowa donosi na podstawie wiarogodnych 
informacyj z kół parlamentarnych, że mini­
ster Reichswehty dr. Gessler ma zamiat po­
dać się_ do dymisji. 

Równocześnie zaś wycofał się zupełnie 
.z życia politycznego. Jak stwierdza „Berli­
ner Tageblatt", minister Gessler jeszcze przed 
trzema dniami uwiadomił nieoficjalnie o za­
miarze ustąpienia swojego zarówno kanclerza 
Marksa, jak i za pośrednictwem podsekreta­
rza stanu Meisnera, prezydenta Hindenburga, 
motywując swą decyzję złym stanem zdrowia 
i przejściami natury osobistej. 

Foonalnego podania o · dymisję minister 
wpraw<lzie do tej pory nie przedłożył prezy­
dei:itowi Hindenburg9wi, . ani .też . gabineto.wi 
Rzeszy, jednak,·· jak stwierdzają dzienniki, 1 

uczynić to ma jeszcze w ciągu dnia dzisiej­
szego, tak, iż prawdopodobnie jutro ogłoszo­
ny zostanie oficjalny komunikat o dymisji 
min. Gesslera. 

W związku z tą wiadomością, dzienniki 
podkreślają, że sprawa ewentualnego nastę­
pcy ministra Gesslera jest najważniejszą i naj 
bardziej palącą kwestją chwili obecnej. 

Niewiadomo jaką drogę obierze rząd, ce­
lem rozwiązania tej sprawy. „Berliner Ta­
geblatt" wskazuje na dwie możliwości: o ile 
rząd liczy się na serjo z rozwiązaniem Reichs 
wehry w ciągu trzech lub 4-ch miesięcy i w 
związku z nowemi wyborami oczekuje rekon­
·strukcji gabinetu, to narazie mógłby ograni­
czyć się do powołania zastępcy minislra. 

W tym wypadku minister Gessler otrzy­
małby dłuższy urlop wypoczynkowy. Drugą 
ewentualnością jest przyjęcie formalnie r

1o 
wiadomości dymisji i zamianowanie pr :ez 
Prezydenta Hindenburga na wniosek kande­
rza Rzeszy nowego ministra Reichswehry. 

* * * 
BERLIN, 13.1 (PAT). Dzienniki donoszą 

z kół parlamentarnych, że wśród osobistości, 
które brane są w rachubę jako ewentualni na­
stępcy na stanowisko ministra Reichswehry, 
wymieniają pos. centrowego Ersinga, szefa 
Reichswehry gen. Heye, którego głównie po­
pierają koła zbliżone do Reichswehry, nastę-

' pnie pos. do Reichstagu b. kontradmirała flo­
ty niemieckiej Briininghausa, jak równiż sze­
fa niemieckiej frakcji ludowej, b. ministra go­
spodarki Rzeszy d-ra Scholtza, a wreszcie po­
sła ludowego von Kardorla. 

~VllmZ!EIDBlZEllllBDDElilllllmmllll ____ ..... „ .......... _ •. __ llmll*'~ 
ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO ELEKTRYCZNE 

Spółka Akcyjna 
zawiadamia pp. odbiorców prądu,· że stosownie do §§ 75, 80, 81, 82 i 96 upra_w­
nienia rządowego Nr. 12, ceny prądu, obowiązujące pp. odbiorców . za m1es1ąc 
grudzień 1927 roku, obliczone na dzień 7-go stycznia roku · bieżącego, wynoszą 
za jedną kilowatgodzinę: 

dla światła · 96~17 gr. 
· dla siły 35,62 " 

z opustami, przewidzianymi w uprawnieniu rządowem. 

W zależności od terminów zapłaty oraz na zasadzie poszczególnych umów 
udzielane będą opusty dodatkowe. 131 

Hrubieszów 
WARSZAWA, 13. (PAT}. P. Marszałeli 

Piłsudski otrzymał następujące depesze z wy 
ra;;ami czci i hołdu: 

I. Zorganizowany w dniu dzisiejszym 
gminny k·omitet wyborczy ukraiński w Hru­
bieszowie przesyła Ci Panie Marszałku wy­
razy czci i hołdu, zapewniając, iż dążeniem 
naszem pędzie wcielenie w czyn Jwoich ide­
ałów". 

Łuniniec 
II. Zorganizowany w dniu dzisiejszym 

powiatowy komitet bloku pracx państwowo­
gospodarczej w Łunlńcu przesyła Ci_, Panie 
Marszałku, wyrazy czci i hołdu, zapewniając, 
iż dążeniem jego będzie wcielenie w czyn 
Twoich ideałów". 

Bochnia 
III. Zgromadzeni na wiecu w Bochni re• 

prezentanci właścia1istwa ziemi bocheńskiej 
przesyłają wyrazy najgłębszej czci i hołdu 
najdostojniejsze111u Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej Ignacemu Mościckiemu i pre-

1 mjerowi Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu. 
Zgromadzeni komunikują o wybraniu powia­
towego Zjednoczenia Ludu i uchwaleniu jed­
nogłośnem popierania bezwzględnego przy 
wyborach do Sejmu i Senatu kandydatów 
Bloku Rządowego. 

Oświęci1111 
IV. „Zebrani obywatele miasta Oświęci· 

mia w ilości kilkuset osób po wysłuchaniu re­
f erat u prof. Stefana Górki z Krakowa o po­
łożeniu · politycznem i gospodarczem Polski 
uchwalili jednomyślnie przesłać p. Marszał­
kowi Piłsudskiemu wyrazy czci i hołdu. Rów­
nież jednocześnie uchwalili głosować . przy 
nadchodzących wyborach na listę Bloku 
Współpracy z Rządem Marszałka Piłsudskie-
gou, . 

TEATR LIT. ART. 

w gmachu KINI\ „LUNR" 

pod kierunkiem Wf\LEREGO Jf\STRZĘ6.Cł\. 

Bilety w kasii: teatru „GON.G" od 3 pp. 

W sobotę, dnia 14 i w niedzielę, 

dnia 15 b. m. o godz. 12 w nocy 

TYLKO 2 WYSTĘPY 
znakomitych tancerek 

12s-2 · · LO DY . i ZIZI 

HAL lllY 
pod 
hasłem „Halamy w łaodzi0 

Z udziałem art. „GONG" Talerico. Runowicc­l klej, Cybulskic:go, Jastrzębc:a, Kamlńskleg:J, 
Sielańskiego. Skoniecznego. -
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żna decyzja .. " 
JCil SW. . I 

Bawiący obecnie w Rzymie ks. Prymas 
Kardynał Hlond nadesłał do generalnego wi~ 
karjatu w Poznaniu depeszę, zabraniającą 
wszystkim księżom na obszarze całej Rzeczy 
pospolitej kandydowania do Sejmu i Senatu. 

Niewątpliwie ten zasadniczy zakaz ~s. 
Prymasa został powzięty na skutek porozu­
mienia poprzedniego z Ojcem św., który stał 
zawsze na tern sta1!owisku1 że kapłani po­
winni unikać brania udziału w życiu politycz 
nem. 

Jest to zupełnie naturalny i dobrze poję­
ty sposób rozumowania Najwyższej Głowy 
Kościoła Rzymsko - Katolickiego, jeśli się 
zważy różnice i rozbieżności, jakie zachodzą 
między powołaniem kapłańskiem a polity­
kiem. 

Pierwszy powinien pełnić posłannictwo 
swojego stanu w ciszy i zdała od zgiełku prze 
kupnego świata, zabiegając mozolnie o uzdro 
wienie, podtrzymywanie i rozbudzanie dusz 
częstokroć schorzałych i zdewastowanych 
przez chwasty i kąkol codziennego szarcgą 
bytu„. Kapłan powinien być lekarzem i 
konserwatorem duszy, natomiast polityk, a 
w dodatku „fachowiec" od wewnętrznej po­
lityki jest przeciwieństwem pierwszego. Nie 
obcy mu brud, błoto, intrygi i kłamstwo, t. 
zw. machiawelizm polityczny, dopuszczający 
w praktyce życia codziennego najwstrętniej­
sze metody, ba, częstokroć iałs:tywe i nie­
uczciwe sposoby doprowadzają do świetnego 
celu w myśl zasady: „cel uświęca środki", 
Otóż polityk bywa z reguły kompromiso­
wym1 zaprawiając się podświadomie do ży­
cia niezbyt czystego. 

Zresztą, cóż tu dowodzić: inaczej byłoby 
wywalanie drzwi otwartych. 

Co najgorsza, doświadczenie n:i. uczy, że 
suknia kapłańska nie chroni przed obelgami 
i karczemnymi wymysłami księdza - polityka 
przed przeciwnikiem politycznym. 

Ileż to razy byliśmy świadkami, jak prze­
mawiającego na trybunie parlamentarnej ob­
rzucali przeciwnicy partyjni stekiem naj­
wstrętniejszych wyzwisk. Gdzież poszano­
wanie księdza? Osoby duchownej? I na­
odwrót: zaperzony ksiądz • polityk nic liczył 
się częstokroć, jako poseł lub senator, z uży­
ciem wyrażenia nieparlamentarnego w obli­
czu przeciwnika. 

Ileż takich właśnie scen gorszących odby­
ło się na arenie naszego parlamentaryzmu w 
gmachu przy ul. Wiejskiej w Warszawie? 

Dobrze się więc stało, że obecnie mądra 
polityka Marszałka Piłsudskiego i Ojca św. 
wydają dobre owoce. 

Ale ta ważna decyzja jest i stąd znamien­
ną, że jest krokiem zasadniczym do usunię­
cia bezpośredniego wpływu duchowieństwa 
na szerokie rzesze wyborców, szczególniej 
wyborczyń. Uderza to przedewszystkiem 
i boleśnie w endeków i ich sposoby agitacji, 
niecofające się przed korzystaniem z kościo­
łów i ko:ifesjonałów, jako też i używania ja­
ko szyldu i przynęty dla swoich list wybor­
czych nazwisk kapłanów, częstokroć dość 
popularnych. Ano, nie dziwmy się: obecny 
Ojciec św. pomiętał, niewątpliwie, pełne 
zgorszenia ataki endeckie, szczególniej w 
prasie b. zaboru pruskiego, „Kurjer Poznań­
ski" i „Słowo Pomorskie" i t. d. na siebie, ja­
ko Nuncjusza Stolicy Apostolskiej przy rzą­
dzie polskim. Papież przeto wie dobrze, co 
znaczą nieuczciwe metody endeków „zwal­
czania" osób, a z drugiej strony zdaje sobie 
dobrze z tego sprawę, że duchowieństwo na­
sze katolickie po większej części należy du­
chowo do endeckich organizacyj lub ulega 
ich wpływom. Zakaz kandydowania księżom 
do Izb Ustawodawczych rozci,na radykalnie 
nabrzmiały wrzód. 

Obecnie bowiem jedyną bronią endeków, 
tych zbankrutowanych polityków, wobec 
swoich przeciwników w akcji przedwybor­
czej - to właśnie monopolistyczne wykorzy­
stywanie głębokiego przywiązania ludności 
do Wiary św„ A przy tej nieuczciwej meto­
dzie posługują się wszelkimi, nawet niedo­
puszczalnymi środkami. Ostatnio mamy do 
zanotowania · interesujący fakt, ilustrujący 
przykładowo, cośmy wyżej napisali. 

Prezydent Rzeczypospolitej, prof. Ignacy 
Mościcki podpisał przed paru dniami dekret 
o przemianowaniu niektórych godeł państwo 
wych. A więc, np., został przywrócony wła­
ściwy herb Państwa Polskiego z okresu naj­
świetniejszej przeszłości, z jagiellońskiej epo­
ki. Herb ten nie miał znaku Krzyża św., co 
zostało już wprowadzone za dynastji Wa­
zów„. 

Naturalnie, ndecja podnosi larum, krzyk: 
atakuje ostro w prasie swojej rząd, uważając 
za krzywdę moralną to przywrócenie w świe 
tnej krasie tradycji z czasów naszej wielko­
ści. 

A przecież nie zapominajmy, że właśnie 
owv. dzisiejszy, bo od paru dni obowiązują-

„Hasło Łódzkie" z dnia 14 stycznia 1928 r. Nr. 14 

. , zaczyna wy awac p ·ądan pr e 
Zaleskie o Głos11 prasy 

. . 
zagranlczne/ o przenzówieniu nzinistra 

PARYŻ, 13.1 (Polska Agencja Telegr.). 
\X' szystkie pisriia ogłosiły in extenso prze­

mówienie ministra Zaleskiego w towarzystwie 
badań międzynarodowych, zaopatrując je w 
krótkie życzliwe komentarze. Prasa wczo­
rajsza komentuje to przemówienie obszerniej. 

Na łamach „Echo de Paris" Pertinax pod­
kreśla zupełnie zrozumiały optymizm mini­
stra Zaleskiego ·wobec mocnego stanowiska, 
zajętego obecnie przez Polskę na forwn mię­
dzynarodowem. 

Anglja i Ameryka, dokąd minister Zaleski 
posłał jednego z najlepszych swoich dyplo­
maiów 

nie uważa już Polski za czasowy twór, 
który wyrósł z kataklizmu europejskiego i 
winien był paść ofiarą ponownego kata­
klizmu. 

Tak samo i Niemcy, które zdają sobie 
sprawę, że ich sąsiad wschodni nie jest zda­
ny na ich łaskę i niełaskę. 

Są to zjawiska niezmiernie pocieszające, 
lecz nie usprawiedliwiają całkowicie opty­
mizmu ministra Zaleskiego, gdyż ni8 zostały 
jeszcze uczynione os!atnie kroki w kierunku J 
całkowitej pacyfikacji krajów, leżących na 

rubieżach światą germańskiego i słowiańskie­
go, czego najlepszym dowodem jest konflikt 
polsko-litewski. 

Zachowanie się Waldemarasa w tym kon­
flikcie wy.rnzuje, że pokój zawarty w Gene­
wie, dnia 18 grudnia 1927 roku rnalo się różni 
od poprzedniego stanu wojny. Minister Za­
leski debrze jednak uczynił jako człowiek 
przewidujący, wypowiadając wyraźnie na­
dzieję. 

Bardzo możliwe, że na przyszłej sesji Rady 
Ligi wystąpi on już jako oskarżyciel rządu 

kowieńskiego. 

Dobrze, gdy będzie mógł wtenczas oświad­
czyć, że uczynił wszystko dla otwarcia grani­
cy polsko - litewskiej, zamykając oczy na 
liczne usterki swych przeciwników. 

„Paris Matinal" przypomina niedawny 
wywiad korespondenta PAT z Waldemara­
sem i zestawia te wywody z przemówieniem 
minidra Zaleskiego, podkreślając spokój i 
pcłea godności ton tego przemówienia. 

„Temps" w artykule wstępnym podkreśla, 
że liczne komentarze, jakie ' Wywołało prze­
mówienie mini tra Zaleskiego w o~rodkach 

••+MGSD 

ongre:s U ji Paneuropejskiej 
Delegat Polski przeprowadzi! szereg wniosków zmierzajqcycb do 

zrealizowan~a dzieła pokoju 
PARYŻ, 13.1 (PAT). W inulytucie Car­

negie w ciągu dwóch ostatnich dni odbywały 
się obrady Rady Centralnej Unji Paneuropej­
skiej. Na posiedzeniach obecni byli m. in. 
minister Loucher, poseł grecki Politis, poseł 
estoński, założyciel Unji hr. Coudenhove-Ka­
lcrgi i delegat Niemiec, były minister spraw 
wewnętrznych, Koch. Polski Związek pan­
europejski Teprczentował p. Aleksander Le,.. 
dnie ki. 

W f.ierwszym dniu obrad powzięto szereg 
uchwa , dotyczących stosunku Unji Paneuro­
pejskiej do Ligi Narodów craz do stowarzy­
szeń o celach pokrewnych. Przyjęto zasa­
dniczo najściślejszą współpracę ze stowarzy 
szeniami przyjaciół Ligi Narodów. Poruczo­
no ministrowi Loucherowi wejście w kon­
takt ze stowarzyszeniem Przyjaciół Ligi Na­
rodów we Francji oraz opracowanie zasad 

w10półpracy tych dwóch organizacyj przy­
czem postanowiono jednocześnie przeprowa­
dzić we wszystkich krajach kartelizację sto­
warzyszeń pane.uropejskich z innymi organi­
zacjami, dążącymi do stworzenia jedności eu­
ropejskiej. 

Delegat Polski p. Aleksander Lednicki, 
poparły przez delegata niemieckiego, Kocha 
i część delegacji francuskiej, przeprowadził 
wniosek, aby nie zapraszano na kongres 
przedstawicieli Rosji sowieckiej. Na prze­
wodniczącego Kongresu powołano ministra 
Louchera. 

Ogólny przebijg obrad wykazał poważne 
stanowiska Polski, której delegat potrafił 
przeprowadzić szereg wniosków, dotyczą­
cych dalszych prac nad realizacją pokoju i 
jedności Europy. -

Ameryka podpisze traktat 
tylko wtedy, je~n. prócz Francj! podpiszą go inne wielkie mocarstwa 

PARYŻ, 13.1 {PAT). Odpowiedź Kellog­
ga na ostatnią notę Brianda w sprawie potę­
pienia wojny, stwierdza, że między Francją 
a Stanami Zjednocznemi osiągnięfa została 
zgoda co do wielostronr.ego charakteru pro­
ponowanego traktatu, zauważa jednak, że 
procedura, zaprojektowana przez Brianda, 
a polegająca na tero, że Francja i Stany Zje­
dnoczone podpiszą najprzód traktat, który 
byłby następnie przedstawiony do zaakcepto­
wania przez inne państwa, stawiałaby te pań­
stwa wobec traktatu ostatecznego, który 
mógłby być dla nich niemożliwy do przy­
jęcia. 

W konsekwencji Kellogg proponuje, aby 
oryginalna formuła Brianda, wysunięta w 
czerwcu ubiegłego roku, przewidująca bezwa­
nznkowo potępienie wszelkiego rodzaju woi­
ny jako instrumentu polityki narodowej, staln 
się przedmiotem wstępnych dyskusyj z innemi 
wielkiemi mocarstwami, celem zawarcia paktu 
na warunkach zaproponowanych przez trak­
tat. 

Jeśliby Francja zgodziła się na to, Kellogg 
proponuje, aby Francja i Stany Zjednoczone 
przesłały do Anglji, Niemiec, Włoch i Japo­
nji tekst propozycji oryginalnej Brianda. 

D­
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Największe arcydzieło filmowe doby obec~ 
nej, którem się zachwyca cały świat I!! 

Kl Najpotężniejszy dramat sensacyjny bieżącego 
sezonu, z życia fantastycznego wschQdu p. t. 

Dziś i dni 
następnych! 
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Początek seansów o 4·e} pp. 
w soboty, niedziele i świe:ta 

o l·ej po poi. 
Rysza a Barthelmessa. 

Ceny miejsc na pierwszy 
seans od 50 gr. 

Orkiestra pod dyr. p. R.Kantora. 

Film ten od połowy stycznia demonstrowany bę­
dzie jednocześnie w 4-ch kinoteatrach w Warszawie. 

cy, herb państwowy Jagiellonów, widniał na 
sztandarach kościuszkowskich. Przywróce­
niem tradycji, rząd wywołuje przeciwko so­
bie ataki, napaście ze strony agonizującej 
endecji, która nie mo~ła dla dobra sprawy 

wznieść się po nad poziom osobistych animo 
zyj czy interesów podobnie jak to uczyniła 
na Pomorzu i w Poznań~kiem Chadecja. 
„Trzeba jeno chcieć!". 

Stanisław Targowski. 

I 
i 

europejskiej polityki, a głównie w Berlinie, 
nie są bynajmniej dziwncm zjawiskiem, gdyż 
minister Zales!.i z całą jasnością . określa spo­
sób zapcitrr.vania rządu warszaws iegu na 
kwe~tje, które powstały między Polską a są­
siedniemi mocarstwami. 

Dziennik zaznacza, że z całego przemó-wie 
nia odnosi się jaknajlepsze pokojowe wraże­
nie. Czuje się, że Poiska pewną siebie, po­
suwa się zdecydowanie na drodze do rozstrzy 
gnięcia wszystkich zagadnień, które pozostały 
nierozstrzygnite od czasu jej odbudowy. 
„Ten1ps" wyraża zadowolenie, iż miał moż­
ność bronienia stale tezy, że 
Polska jest jednym z najważniejszych czyn­

ników równowąt_,ł. w Europie. 
Wypadki przyznają słuszność tego· punktu 

widzenia. dależy też stwierdzić, że pełna 
wzajemnego zaufania wspołpraca Francji 
z Polską na terenie międzynarodowym w wy­
jątkowo trudnych warunkach powojennych w 
znacznym stopniu p;:zyczyni!a się d~ rozwoju 
atmosfery pokojowej, dającej się odczuć ·w o­
becnej sytuacji. 

Poświęciwszy kilkanaście wierszy oświad· 
czeniu min. Zaleskiego, dotyczącemu stosun­
ków polsko - sowieckich i podkreśliwszy zna­
czenie, które ma dla Rosji zawarcie traktatu 
handlowego z Polską, „Temps" oświadcza, 
iż najważniejszym l!Siępem przemowienia 
min. Zaleskiego byl usff?P o stosun.'kach pol­
sko-niemieckich. 

Minister Zaleski stwierdził przyzwoite 
zachowanie się delegacji niemieckiej w Ge­
newie w czasie rozpatrywania konfliktu pol. 
sko-liiewskiego, w czem należy widzieć do­
datni wpływ polityki m~nistra Stresemanna. 
Trudno ·oczywiście wymagać, aby niemiłe 
wrażenie, wywołane rewindykacjami: nacjo· 
nalistów niemieckich w kwestji granic pol­
skich rozwiało się z dnia na dzień. Oczywi­
wistem jednak jest, że naprężenie pomiędzy 
Berlinem a Warszawą zniknęło prawie zupeł­
nie, co w znacznej mierze przyipisać należy 
osobistemu kontaktowi w . Genewie począlko-· 
wo pomiędzy ministrem Zaleskim a Strese­
mannem, a następnie pomiędzy min. Strese­
mannem a Marszałkiem Piłsudskim. Kon­
takt ten więcej daleko zdzialał niż długie 
pertraktacje dyplomatyczne. 

Wreszcie „Temps" zaznacza, że ton ofi­
cjalnej prasy niemieckiej w ostatnich dniach' 
dowodzi, iż ostrożna polityka pokojowa Pol­
ski zaczyna dawać wyniki, mające dodatnie 
znaczenie dla całokształtu sytuacji europej­
skiej. 

~~ ,,.~ 
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W Io "alu inoteat. „LU A" 
Pod kierownictwem Walerego Jastrzębca 
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. Dziś I codziennie gościnne w~steou 
znakomitej artystki teatrów miejskich 

w Warszawie 

MARJG CHAVEAU 
oraz znanego artysty teatrów .QUI-PRO-QUO" 

I „PERSKIE OKO~ 

Gustawa Cybulskiego 
PROGRAM N~ 8 

71·12 

„Tok się 
-...'Ell!:.~mz~mx;;~~~~~:iD" 
Sensacyjna rewelacja pióra Nela, Star· 

skiego, Ewreinowa i W. Jastzzębca, 
UDZif\Ł BIORf\: p. p. Marja Chaveau, Wła­
dysława Jaśkówna, Czesława Popielewska, 
Serafina Talarico, Hanka Runowlecka, Gu­
staw Cybulski, f\dolf Nowosielski, Stanisław 

Sielański, Czesław Skonieczny. 
ORAZ Bf\LET z prim.-baleryną Ireną Sobol­
tówną i baletmistrzem Eugenjuszem Wojnarem 
na czele w składzie: p. p. M. BargieJ.skieJ, 
J. Borowskiej. Z. uuranowsklej, J. Kozlowskiej, 

Z. Liszewskiej i i{, Pałciyńskiej. 

1) Bracia Sjam5cy, 2) Szantaż kobiety, 3} Ja 
tak podglądać lubię, 4) Pucybut I panienki.!, 
5) Gustaw Cybulski, 6) Zołnierz królowej 

, 7) Niech zyie sport! 8) Akrobata, 9) Pod oazem. '. 
10) Tak si~ robi gwiazdy l Parodja Ew(emowa, 
Zapowiad;,i: Gustaw Cybulski. Reżyserowali: 
Walery Jastrzębiec 1 Czesław Skonieczny, 
Kierownik litcrnckl: Jerzy lłcł. Kierownik 
muzyczny: Tadeusz Sygiety.'tski. Baletm!strz: 
Eug-~n. Wojnar. Dekor. a, t. m;;il. S. Frasiaka. 
Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7.45 
i 10 wiecz., w soboty, niedziele I święta trzy 
przedstawienia o godz. 5,<15, 7,45 i 10 wiecz. 

~lmEllmm~~~i'B3iaiial~~ 
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Różne wiadomości 

UDAREMNIONA UCIECZKA ZBRO· 
DNIARZA. Pod Ostrogiem Wołyńskim dóko_ 
nano napadu na jadącego bryczką 15-letniegp 
Zelmana Bieichmana, zamordowano go i zra-
bowano 95 zł. i 15 rubli złotych. -- --

śledztwo ustaliło, iż mordu dokonał 47-let -
ni Mirosław Opoczyński ze wsi Boratyn w 
pow. łuckim. 

Mordercę skuto w kajdany i przewiezio­
no do Zdołbunowa. Po drodze Opoczyński ko 
rzystają;c z nieuwagi eskortującego policjan· 
ta, rzucił się do ucieczki i wskoczył do po­
ciągu idącego w stronę granicy sowieckiej. 

Na granicy przytrzymano go jednak i pod 
silną eskortą przetransportowano z powro­
tem do Zdołbunowa. 

MIESIĄC GRUDZIEŃ BYŁ MIESIĄCEM 
TRZĘSIEŃ ZIEMI. Ostatni miesiąc ubiegłego 
roku niezwykle obfitował w trzęsienia ziemi. 
W grudniu 1927 r. nie było prawie dnia, aby 
nie zanotowano gdzieś, w jakimś zakątku zie­
mi silnych wstrząsów, które na szczęście nie 
pociągnęły za sobą ofiar życia ludzkiego. 

Dnia 6 grudnia nawiedziło trzęsienie ziemi 
miejscowość Oban w Szkocji ~ trwało 4 sekun 
dy. 10 grudnia zanotowano trzęsienie ziemi w 
Panamie, 13 grudnia w Rosji azjatyckiej, 
'gdzie wstrząs ziemi trwał 5 minut. Od 13 -
18 grudnia powtarzające się kilkakrotnie slab 
sze trzęsienia ziemi na Cyprze, 17 grudnia 
wstrząśnienie ziemi w Rangoonie w lndjach, 
23 grudnia w Charbes we Francji. 

Dnia 26 grudnia zanotowano wstrząsy zie­
mi w okolicach Rzymu, 30 grudnia i 1 stycz­
nia w Tokio. W styczniu nowe wstrząśnienie 
w okolicy Rzymu, które obserwowano również 
w innych okolkach Włoch. 

Geologowie przepowiadają, że rówmez 
najbliższe miesiące obfitować będą we wstrzą 
sy ziemi. 

MIĘDZYNARODOWY TELESKOP Z 
OBJEKTEM 20 METRóW śREDNICY. Ob­
serwatorjum astronomiczne Treptowskie wy­
stąpiło z inicjatywą do wszystkich państw 
świata, aby wspólnie sfinansowały budowę 

, olbrzymiego teleskopu z objektem o średnicy 
do 20 metrów. 

Ten olbrzymi teleskop miałby być ustawio 
ny na terenie możliwie najneutralniejszym, 
dającym równocześnie najlepsze dla obserwa 
cji warunki klimatyczne i geograficzne. Tele­
skop byłby do dyspozycji uczonych wszyst­
kich krajów. 

4+MB 

HENRYK B. KRANZ. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 14 stycznia 1928 r. Str. 3 

Tępienie opozycji w Portugalji 
- . 

-Dyktator ._ portugalski skazuje na wygnanie każdego opozycjonist~ 
(Korespondencja własna „Hasła Ł6dzklego11) 

MADRYT, w styczniu. 
Od da\vien dawna znanym był fakt, że 

Portugalja wzoruje się na Hiszpanji pod bar­
dzo wieloma względami, to też nikogo spe-
WWW.!..MAi41AtwMlł"MD* --

cjalnie nie zdziwiło stworzenie w Portugalii 
partji „Union Nacional Republicano" będącej 
na usługach dyktatury, a wzorowanej na hisz­
pańskiej „Union Patriotica". 

Autor dramatyczny oskarżony 
o oszustwo 

„Prof esor" Kazimierz Krzyżanowski wyłudza! kaucje 
Wielka afera „filmowa" w Warszawie 

W kilku pismach codziennych w Warsza­
wie ukazywały się systematycznie co pewien 
okres czasu ogłoszenia tej treści: „Admini­
·stratorzy , kasjerki inkasenci, biuralistki z 
kaucją poszukiwani od zaraz do biura i t. d. 
Na skutek tych ogłoszeń reflektanci na po­
sady zaczęli zgłaszać się na ul. Chmielną 
Nr. 49 do dwupokojowego lokalu odnajmo­
wa:nego od znanej artystki dramatycznej, 
gdzie mieściła się redakcja czasopisma p. t. 
„Ilustracja przemysłu i handlu polskiego". 
Naczelnym redaktorem tego wydawnictwa 
był Kazimierz Krzyżanowski, profes·or szer­
mierki, artysta-malarz i autor dramatu p. t. 
„'Wampiry". Administracja czasopisma mie­
ściła się przy ul. Krak. Przedmieście Nr. 30, 

-gdzie j ednocześnie było biuro kinematogra-
- ficzne p. n. „Wamp-Film". 

Od zgłaszającej się kandydatów Krzyża­
nowski zalei.nic od zamożności, pobierał kau 
cję w sumie od 250 do 3.000 zł. Przechodzi­
ły miesiące, a czasopismo wspomniane nie 
ukazywało się. Tymczasem niektórzy z przy­
szłych kandydatów zaczęli częściej odwie­
dzać biura, zaniepokojeni o swoje kaucje, na 
które w bardzo wielu wypadkach poszkodo­
wani pożyczali pieniądze. Krzyżanowski, 
chcąc choć w części zaspokoić niektórych 
bardziej natrętnych i za pobrane pieniądze 
od· nowych ofiar częściowo oddawał daw­
nym. 

Po upływie kilku miesięcy Krzyżanowski, 
chcąc uniknąć wizyt dłużników, przeniósł 
swe biura na ul. Twardą Nr. 35 do lokalu 
sali tańca Zielenkiewicza. Tam zgłaszający 
się nowi kandydaci lub dawne ofiary „Wam­
pira" w wolnych chwilach od zajęć urządzali 
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tańce. Ponieważ jednak należności za me­
ble, maszynę do pisania itp. urządzenia biu­
rowe, zakupione na raty, nie wpływały, prze­
to firmy zabrały wspomniane urządzenia. 
Biuro zostało ostatecznie zlikwidowane. 

Krzyżanowski wynajął czwarty i ostatni 
lokal na biuro przy ul. Nowogrodzkiej Nr. 21, 
do którego zaczęły zgłaszać się nowe ofiary 
z ogłoszeń. Ogółem Krzyżanowski zdołał 
wyłudzić od 27 osób bezrobotnych (przeważ­
nie kobiet) około 35.000 zł. Ponieważ na 
bruku warszawskim trudno mu już było u­
kryć się, wyjechał do Łodzi, gdzie w hotelu 
Manteu.fla wynajął dwa pokoje. 

Po kilku miesiącach Krzyżanowski nie ma 
jąc gotówki na zapłacenie należności za ko­
morne, wyjechał z Łodzi i pojechał do Białe­
gostoku, powtórzyła się taka sama historia 
z kaucjami i bezrobotnymi. 

Tymczasem w Warszawie poszkodowani 
złożyli skargę na Krzyżanowskiego do pro­
kuratora sądu okręgowego. 

Wczoraj w sądzie pokoju 8 okręgu w W ar 
szawie rozpatrywana była sprawa Krzyża­
nowskiego. Klatka schodowa, przedookói 
sala posiedzeń szczelnie były zapełnione O· 

Haram.i „Wampira". W obronie poszkodo­
wanych stanął adwokat Józef Litauer, Krzy­
żanowskiego bronił adwokat Kozłowski. Sę­
dzia Józef Rozencweig, po zbadaniu świad­
ków i po wysłuchaniu przemówień obrońców 
postanowił sprawę odroczyć do czasu we­
zwania nowych świadków. Knyżanowskie­
go aresztowano i odprowadzono do więzie­
nia, gdzie pozostanie do czasu złożenia kau­
cji w sumie 3.000 złotych. 

AM +e• 

ONA· (uprzejmie): No, od czasu pozwa­
lam ci ostatecznie! 

Według słów ministra spraw wewnętrz­
nych Freitasa ilość członków U. N. R. zwię­
wksza się z dnia na dzień, tak, że rząd obec­
ny zapatrują się z ogromną dozą optymizmi: 
na zbliżające się wybory prezydenta Portuga. 
lji, a zarząd nowej partii wierzy, że pró~e 
ogniowa wy.padnie dla niej pomyślnie. 

Ten sam minister spraw wewnętrznycll 
podcza.s chwili szczerości pow~dział, że rząd 
jest przekonany, iż żadne stronnictwo nie wy­
stawi przeciwnej kandydatury, dzięki czemu 
;edynym kandydatem Portugalii będzie obec­
ny dyktator generał Carmona. 

„Jeżeliby jednak na horyzoncie przedwy­
borczym pojawił się jakiś prctentdent do 
stolca prezydenta, to nowe stronnictwo wyda 
mu walną batalję, która musi się skończyć 
klęską tego pierwszego. 

Nasze nowe prawo wyborcze, zreformowa­
ne w ostatnim czasie, chociaż nie jest wyrazi­
cielem opinji publicznej, ale nam idzie ogrom­
nie na rękę. 

Według tej nowej ustawy czynne prawo 
wyborcze mają tylko ci, którzy umieją czytać 
i p~sać". 

Niestety w Portugalji wielu takiclt zna­
leźć nie można, ponieważ trzy czwarte miesz· 
kańców, to kompletni analfabeci. 

Ta ustawa daje doskonałą broń do ręld 
dyktaturze, bo można różną miarką mierzyć 
wykształcenie wyborców i, kiedy jednemu 
wystarczy jako takie sylabizowanie, drugi 
będzie musiał wykazać się przynajmniej świa 
dectwem 6-klasowem. 

Przy zupełnie swobodnych, tajnych wybo­
rach partja rządząca poniosłaby druzgocącą 
klęskę. 

Wiedzą o tern leaderzy partji rządzącej, 
to też za wszelką cenę starają się zmienić <f 
ustawę wyborczą na jawną. 

Żeby zapewnić sobie bezwzględną wię­
kszość przy wyborach i pewne zwycięstwo 
dyktatura portugalska stosuje system depor­
tacyj, t. zn. wszystkich niewygodnych ludzi 
wysyła do bliższych lub dalszych kolonij. 

Jak widać z powyższego dyktatura portu· 
galska przy zdobyciu władzy posługuje się 
temi samemi. środkami, co czerwona dyktatu­
ra Sowdepji. 

M. K. 
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MASAZYS1A (Pauza. Oboje studjują kartę. Żółta dama 
patrzy na adwokata z uśmiechem. Kelner się 
zjawia). 

ON: Przepraszam stokrotnie za natręt­
ność. Ale muszę pani złożyć podziękowanie. 
Moje najgorętsze podziękowanie! 

ONA: Nie rozumiem„. 
ON: Przed kilku tygodniami„. przypomi­

na sobie pani...? siedzieliśmy przecież w re­
stauracji naprzeciwko siebie. moja żona, ja„. 
i pani! 

Elegancka restauracja w centrum miasta. 
Adwokat i jego żona wchodzą. Żona adwoka­
ta właściwie i jej mąż, ona bowiem idzie 
pierwsza. Zawsze interesująca kobieta, lat 
trzydziestu kilku. On niekoniecznie szczupły, 
czterdziestopięcioletni jegomosć. Jego blond 
wąsy są w kącikach ust z rezygnacją w dół 
spuszczone. 
ON (z trwożnym wyrazem na kurczowo ścią­
gniętej twarzy ogląda się po sali, szukając 
odpowiedniego miejsca; pokornie): Może tam 
przy lustrze kochanie? 

ONA: (nie dając odpowiedzi, szuka ocza­
mi ~ejsca na swoją rękę). 

ON (pokornie): Może tam, w takim razie 
- obok tego pana z brodą? 

ONA: Obrzuca go pogardliwym spojrze­
niem. 

ON (niepewnie): Może, kochanie wolała­
być stolik przy oknie? 

ONA: (krótko, odmownie): Przeciąg! 
ON (zmieszany, nieśmiało}: Ależ„. wczo­

raj .„ tam siedzieliśmy przecież„. 
ONA (podnosi brwi wysoko; przeciąga­

jąc): Wczo-raj„.l 
ON: W takim razie proponowałbym„. tam 

chyba.„ w drugim rzędzie.„ 
ONA nie słuchając już, przechodzi przez 

środek sali i zajmuje miejsce przy stoliku o­
bok lustra. 

ON (idzie w ślad za nią pośpiesznie): To 
moja pierwsza propozycja, ten stół... 

ONA (przerywa mu): Jestem szalenie 
głodna! 

ON (bierze kartę z jadłospisem): Może 
najpierw - rybę? 

ONA nie odpowiadając, bierze również 
kartę do ręki. 

ON: Jaja po rosyjsku chętnie wszakże ja-
dasz? -

ONA (do kelnera, który stoi obok z prze­
chyloną w bok głową): Proszę mi naprzód po­
dać mózg z jajami. 

ON (z pośpiechem): Ja również proszę 
o mózg z jajami. 

ON: Możebyś się czegoś napiła? 
ONA (marszczy usta, niby się namyślając, 

milczy. Po chwili rozgląda się po sali): Na­
pić się.„ Dajmy -na to„. 

ON (bardzo czule): Lekkiego wina mo· 
że? 

ONA (widzi wysmukłego, młodego czło­
wieka, z czarnemi, f ak węgiel oczami, wcho­
dzącego do sali; z namysłem) : Włoch„1~ 

ON (skwapliwie): Albo piwa„. 
ONA (patrząc, że młody czlowiek zajął 

miejsce zbyt daleko): Jak mówisz? (Rozgląda 
się z roztargnieniem po sali). · 

ON (nieśmiało): Jesteś nie w humorze dzi 
siaj. Jeżeli ja w czemkolwiek„. 

ONA (gniewnie): Ach, Boże! (szyderczo): 
Zbyt jesteś uprzejmy! 

ON (obrażony): O, pros.zę cię! 
Kelner się zjawia. Jedzą. 
ONA (po pauzie, niedbale): W niedzielę 

pojedziemy na Semmering. 
ON (z rezygnają): Jak chcesz kochanie! 
(Jedzą w dalszym ciągu. W drzwiach sta­

je elegancka, młoda blondynka w żółtej sukni 
Ogląda się, szukając miejsca. Podchodzi do 
stolika w bliskości adwokata i jego żony. Sia­
da. Ze swego miejsca . może adwokatowi pa­
trzeć prosto w oczy, co też czyni). 

ONA (zauważyła to oczywiście. Niespo­
koinie): Znasz ją? 

ON (dziwiony): Kogo? 
ONA (widząc, że żółta dama bez przerwy 

jej mężowi się przygląda, pragnie odwrócić 
fego uwagę): Nie pijesz dziś piwa?, 

ON (zdumiony): Co mówisz? 
ONA (łagodnie): Mówiłam, że nie pijesz 

dziś piwa. 
ON (ciepłof: Zauważyłaś to, doprawdy? 

(Spostrzega spojrzenie żółtej damy, lecz na­
tychmiast wzrok od niej odwraca. Do kelne­
ra): J~dno piwo proszę! 

ONA (skwapliwie i tkliwie): Rużd 
PN. (zdziwiony): Phi 

ONA: Możebyś kazał sobie podać kotlet 
wieprzowy? 

ON: Doktór mi zabronił przecież„. 
ONA (czule) Ale tak chętnie go jadasz! 

Dlaczego nie masz sobie czasami zrobić tej 
przyj emności„. 

ON (zmieszany): A ty„.? 
ONA: a to samo, co i ty kochanie! 
(Kelner odchodzi). 
ONA (po chwili): Ty„.? 
ON (zaczynając się domyślać): Co takie­

go„.? ' 
. ONA: Kokietujesz już ją„.? 

ON: Ja„.? 
ONA: Naturalnie! ślepa nie jestem! 
ON (protestuje): Ależ, proszę cię„. 
(Kelner przynosi danie. Jedzą. Po chwili). 
ONA (patrząc na żółtą damę, tkliwie): 

Może chcesz sera? Albo kawy Mokka? 
ON (bardzo pewny siebie, wyciąga niedba­

le cygaro z etui) : Może później „. teraz nie. 
(Zapala cygaro). 

ONA: Chodźmy. Ludzie mnie denerwują. 
Chciałabym sama być z tobą! 

ON (zdumiony i zmieszany): Ależ.„ ko­
chanie„.! 

ONA słodko się doń uśmiecha. 
ON (radośnie): Naturalnie, chodźmy (Pod 

niesionym głosem): Płacić! (Kelner z rachun­
kiem podchodzi. Adwokat płaci). 

ONA (wstaje, bierze go pod ramię tkli­
wie): Powinniśmy częściej za domem jadać, 
kochanie! Dziwnie tanio! 

ON (pewny siebie, śmieje się): Napraw· 
dę?I 

(Wychodzą. Przy drzwiach ona nagle się 
odwraca i mierząc dumnym wzrokiem żółtą 
damę, która wślad za nimi patrzy, pr~ytula 
się mocno do ramienia męża). 

* * * 
(W miesiąc potem. Adwokat stoi przy Ope 

rze i czeka na tramwaj. Młoda dama w żółtej 
sukni mija go. Adwokat mile zdziwiony, pod 
chodzi do niej i zdejmuje kapelusz. Rama r.zu 
~a mu odpychające spojrzenie)~ 

ONA (przyglądając mu się): Ach, tak! 
Przypominam sobie! 

ON (radośnie): Nieprawdaż?„. Otóż pani 
była wówczas tak uprzejmą„. i raczyła zwró­
cić na mnie swą uwagę„. Moja żona była zaz· 
drosną„. 

ONA (śmiejąc się): Rozumiem„. 
ON: Bywaliśmy niezawsze przedtem je„ 

dnakowego zdania, moja żona i ja. Od owego 
dnia jednak moja żona zmieniła się do nie­
poznania. Czyta mi każde moje życzenie z o­
czu! 

ONA (śmiejąc się coraz serdeczniej): 
Patrzcie państwo! Ależ to wybornie! 

ON: Pani to wszystko zawdzięczam„. Sto­
krotne dzięki.„! 

ONA (zanosząc się od śmiechu}: Ależ pro 
szę„. proszę.„ bardzo„. 

ON (po chwili zmieszany): Czy mógłbym 
jednak panią spytać„.? 

ONA (przyjaźnie): Owszem, proszę, niecll 
pan pyta! 

ON: Jeżeli pani pozwala„. po ... widzi pa­
ni„. pani rozumie„. 

ONA (wybuchając znowu serdecznym 
śmiechem) : Chciałbyś pan wiedzieć, dlaczego 
mu się wtedy tak badawcza i długo przy­
glądałam? 

ON (skwapliwie i głęboko oddychając z 
ulgą): Tak jest! Oczywiście! 

ONA (z ożywieniem): Ach, pan mi tak ~ar 
dzo przypomina masażystę, który przed ro­
kiem przez trzy tygodnie do mnie do domu 
przychodził. Pewnego dnia nie zjawił się wca 
le, ja zaś nie miałam jego adresu. (Gorąco). 
Był najlepszym masażystą pod słońcem! 
(Smutnym głosem): Przypuszczałam, że to 
pan nim jesteś I (Płacząc nieledwie): Przeko­
nałam się później niestety, jak się srodzę omy 
Hłam„.! 
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Sobota, 14 stycznia, Hilarego. 
Niedziela, 15 stycznia, Pawła I Puste 

TEATRY. 

Teatr Miejski - Peer Gynt, wiecz. Tajfun. 
Teatr Kame~a!ny - śnieg. 
Teatr Popularny - Gri-Gri. 
Teatr w sali Geyera - „Chłopi", 
Teatr „Gong" - Tak się robi gwiazdy. 

KINA: 

Apollo - BELPHEGOR. 
~Casino - Mogiła Nieznanego żołnierza. 
Corso - Pociąg w płomieniach. 
Czary - Niewolnica z Szanghaju. 
Dom Ludowy - Mrowisko iudzkie. 
Grand-Kino - Niewinnie posądzony. 
Imperial - Tajemniczy rycerz. 
Mimoza - Gehenna jeńców. 
Mewa - Ta, którą spoliczkowano. 
Nowości - Gwałtu, co się dzieje. 
Odeon - „Pacyfie". 
Oświatowy - Tragedia nieletnich. 
Resursa - Księżna Czan.laszka. 
Splendid - Casanowa. 
Spółdzielnia Państwowa - Baletnica. 

-· 

Cyrk Staniewskich {Al. Kościuszki 73) 
Wielki 3-godzinny program. 

P'"A* 'UM*++ . 

Czy wierzysz mi przyjacielu, że będąc 
narzeczonym moglem słuchać godzinami 
szczebiotania mej obecnej żony. 

- A teraz? 
- Teraz, to muszę. 

Nocne dytury aptek 
Dziś w nocy, dnia 14 stycznia, dyżurują 

następujące apteki: 
M. Lipiec (Piotrkowska 193), E. Miiller 

(Piotrkowska 46). W Groszkowski (Konstan­
tynowska 15), K. Gaertner (Cegielniana 64), 
H. Niewiarowski (Aleksandrowska 37J, S. 
Ja~'dewicz (Stary Rynek 9), (p) 

owołanie lekarzy oficerów 
rezerwy 

do s!użby czynnej 

Komisarjat Rządu na m. Łódź, Oddział 
Administracyjny podaje do wiadomości, że 
Di;partament Sanitarny .Min. Spraw Wojsk. 
zamierza powołać w najbliższym czasie pe­
wną ilość lekarzy z rezerwy do służby czyn­
nej. 

Lekarze, oficerowie rezerwy, reflektujący 
na powołanie do służby czynnej wojskowej, 
mogą już wnosić podania do Min. Wojsk. w 
drodze przez właściwe P. K. U., baony sani­
t::irne, względnie Okręgowe Szefostwa Sani­
tarne z załączeniem odr. isu dyplomu lekar­
skiego, wyciągu z metryki urodzenia oraz cu­
riculum vitae. 

oni osły ynalazel< 
w dziedzinie kinematografii 

Jak się dowiadujemy, w ostatnich dniach 
jeden z rnechaników łódzkich dokonał donio­
słego wynalazku w dziedzinie kinematogra­
fii. Mianowicie skonstruował automat, unie 
możliwiający zapalenie się taśmy filmowej i 
<1łatwiaiący ogromnie obsługę aparatu pro­
jekcyjnego. Z chwilą zerwania się taśmy bo­
wiem automat powoduje wyłączenie aparatu 
oraz zapala natychmiast światła na widowni. 
Na.lwisko wynalazcy na jego wyraźne życze­
nie zachowujemy narazie w tajemnicy. Za­
trudniony on jest obecnie w jecluym z kino­
teatr· w łódzkich w cha rak terze mechanika. 
Wynalazca zwrócił się już do urzędu paten­
towego w Warszawie, celem zarejestrowa-
Pia automatu. p. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 14 stycznia 1928 r. 

Zarząd „Resursy Rzemieślniczej"' 
uprasza wszystkie cechy oraz gospody czeladzi do jaknajliczniejszego wzięcia 
udziału w nabożeństwie, mającem być odprawione na intencję Zjazdu wojewódz­
kiego Rzemiosła p'olskiego w katedrze św. Stanisława Kostki w niedzielę, 

dnia 15 b. m. o godz. 81/2 przed poł. 

Zbiórka ze sztandarami w katedrze. 

I Zf\RZ}\D „RESURSY". 

Baczność kuc mistrze! 
Zapisujcie się w poczet członków Cechu 

Komisja Nadzorcza przy Urzędzie Star­
szych Cechu Kuchmistrzów, wzywa na tej 
drodze, wszystkich nie należących do Cechu 
zawodu kucharskiego do jaknajszybszego wpi 
sania się w poczet członków. 

W przeciwnym bowiem razie, wszyscy, lu­
zem chodzący, nie będą przyjmmvani do pra­
cy, jak również nie będą oni korzystali z do­
brodziejstw, jakie zap.ewnia rzemie~lnikom 
nowa Ustawa Przemysłowa. 

Jedną z najbardziej każdego rzemieślnika 
obchodzących spraw będą wybory do Izby 
Rzemieślniczej, przy których nie należący do 
Cechu tracą, zarówno bierne, jak i czynne 
prawo . 

Jednocześnie Kom~sja Nadzorcia apeluje 
do p. p. whścicieli zakładów gastronomicz­
nych, aby od dnia dzisiejszego począwszy, nie 
przyjmowali do pracy tych pracowników, któ 
rzy nie są członkc.mi Cechu, a na pracują~ych 

już wpłynęli, wprost zmusili ich w icli włas­
nym interesie do wpisania się w poczet człon­
ków Cechu Kuchmistrzów. 

KOLEDZY KUCHMISTRZE! 
Przybądźcie gremjalnie jak jeden mąż na 
jutrzejszy Wojewódzki Zjazd Rzemiosła. 

Urząd Starszych Cechu Kuchmistrzów 
wzywa wszystkich członków do gremjalnego 
udziału w jutrzejszym Wojewódzkim Zjeź­
dzie Rzemiosła. 

Zbiórka o godzinie 8-ej minut 15 przed 
Katedrą św. Stanisława Kostki pod sztanda· 
rem Cechu Kuchmistrzów. 

Dalszy program Zjazdu: O godzinie 8-ej 
minut 30 nabożeństwo, po którem nastąpi od­
marsz do lokalu „Resursy Rzemieślniczej" 
przy ulicy Kilińskiego 123. 

Również bardzo pożądany jest liczny u­
udział kuchmistrzów w obradach Zjazdu. 

agistratu 
szeregu przywilefów 

W dniu wczorajszym zgłosiła się do prezy zowania domaga się żydowska ludność robo­
denta Ziemięckiego delegacja stronnictwa Po· tnicza Łodzi. 
alej - Sjen z \~iccprezem Rady Miejskiej dr- Chodzi tu o zaangażowanie specjalnych u­
Szyfmarem na czele. W trakcie dłuższej kon rzędników, którzyby porozumiewali się z in­
ferencji delegacja wskazała, jak bardzo krzy teresantami żydami po żydowsku, zwłaszcza 
wdził poprzedni Magistrat ludność żydow- ·w wydziałach zdrowotności, · podatkowym i 
ską Łodzi, zwłaszcza robotniczą, nie p:zyjmu opieki społecznej, o poparcie finansowe dla 
iąc robotników - żydów do prncy przy robo- szkó~ i wog61e o::wiaty żydowskiej w Łodzi, 
tach miejski.eh, oraz uniemożliwiając lucbości utworzenie przytułków dla ubogich żydów w 
żydowskiej referowanie w języku rodzinnym I dzielnicy Bałut, Placu Reymonta i w centrum 
spraw, z którcmi zwracała się do Magistratu. miasta, oraz zwolnienie od p.odatków, zwłasz­
Delegacja sprecyzowała prezydentowi Zie- cza lokalowego robotników. 
mięckiemu cały szereg żądań, ki:órych zreali-

88,5 O widzów oglądało sztuki 
wvstawione przez Teatr Miejski 

W najbliższym cza~ie ujrzymy na scenie szereg arcydzieł polskich i obcych 

Na posieclze!iiu Komisji Teatralnej w d:r>iu 
11 b. m., które odbyło się pod przewodnic­
twem ławnika -- przewodnicz:i.ce~o Wydzia­
łu Oświaty i Kultury dr. SL Kopcińskiego, 
dyrektor Teatru Miejskiego B. Gorczy11ski 
złożył ob~zerne sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności Teatru .Miejskiego oraz 
przedstawił projektowany repertuar na se~ 
zon bieżący. 

Ze sprawozdania wynika, że Teatr .Miej­
ski, prowadzony przez dyr. B. Gcrczy1iskie­
go w czasie od 14 września 1927 roku do 10 
stycznia r. b. dał 164 przed.stawie1i, w tem 
13 premjer (3 dla dzieci). W ogólnej liczbie 
przedstawień było: 23 robotniczych, 12 dla 
młodzieży szkolnej oraz 11 dla dziec!. 

W powyższym okresie odwiedziło Teatr 
za biletami płatnemi 88.%1 widzów; prze­
ciętna frekwencja widzów Pa jeclnem przed­
stuwienin wynosiła 540 osób. 

Największą frekwencją cieszyły się nastę­
pujące sztuki: „Kredowe koło" - 38 przed­
stawień, na których było obecnych za bileta­
mi płatnemi 24.261 osób, „Dziady" - 20 
przedstawień - 10.957 osób, „Peer Gynt"-
17 przedstawień - 10.365 osób oraz „Kiążę 
Niezłomny" - 17 przedstawień z 9.555 wi­
dzami. 

Na 23 przedstawieniach robotniczych, za­
kupowanych prz~z związki zawodowe pyło 
obecnych 13.293 widzóv•, z tego 2.346 miejsc 
było rozdanych bezpłatnie wśród bczrobot· 
nych. 

Co się tyczy repertuaru projektowanego 
na sęzon bieżący, to Dyrekcja Teatru .Miej­
skiego w ciągu stycznia i lutego projektuje 
wystawić następujące sztuki: „Aby żyć" -
komedia w 3-ch aktach K. Wroczyńskiego, 
„Grube ryby" - komedja w 3-ch aktach M. 

Bałuckiego, „Pan Damazy" - komedja w 
4-ch aktach - J. Blizińskiego. W dwóch 
cstatnich komediach v;eżmie udział .Mieczy­
sław Frenkiel, który wystąpi jeszcze w jed­
nej ze swych kreacyj klasycznych - Fre­
drowskiej lub Molierowskiej. 

Dalsze zamierzenia rnpertuarowe prze­
widują z twórczości współczesnej: „Dzieje 
Grzechu" - St. Żeromskiego w układzie 
tekstu Wiljama Horzycy i I.. Szyllera pod 
osobistem kierownictwem tego ostatniego, 

· „Hinkemann" - Ernesta Tollera, „Spisek 
carowej" - Tołstoja i Szczegolewa, „Broa­
dway" - Dunninga i Abbotta, „Peryferje"­
Fr. Langera oraz jedną z najnowszych sztuk' 
Michała Bułhakowa („Biała Gwardja", „Ro­
dzina Turbinowów" lub „Mieszkanie Zaj-
1 . ") nna . 

Z wielkiego repertuaru polskiego: "Marja 
Stuart" - J. Słowackiego, „Farys" - Mi­
łaszewskiego St. (z J. Węgrzynem), „Zemsta 
za mur graniczny" - Fredry - na dzień 3 
maja. 

Z repertuaru obcego: "Don Juan de Te­
nerio" - Zorilli fz J. Węgrzynem), „Care­
wicz Aleksy" - Mereżkowskiego, „Danton" 
- R. Rollanda z Al. Zelwerowiczen, „Księż­
niczka Turandot" - Gozzi'ego w przeróbce 
Ze~:adłowicza. Pozatem projektowane jest 
wystawienie w czerwcu słynnego dramatu 
E-:lmunda Rostanda „Cyrano de Bergerac" z 
Jerzym Leszczy1'iskim w roli tytuło-.vcj, wre­
szcie w czasie od 10 do 18 marca r. b. na 
scenie Teatru Miejskiego w otoczeniu miej­
scowego zespołu wystąpi jeden z najznako­
mitszych artystów światowych Aleksander 
Moissi w sztukach: „Upiory" - Ibsena, „Ży­
wy Trup" - Tołstoja, oraz „Henryk IV" -
Pirandell'a. 

SełtcJa podmisłrzóro przy uRe ursłe Rzemleśinitze)" 
prosi wszystkie gospody czelc:dzi do jaknajliczniejszego wzi~cia udziału w nabo­
ieństwi'! w katedrze w niedzielę, dnia 15 b. m.· o godz. 81/2 rnno 

Zbiórka w katedrze. 
SEKCJI\ PODMISTRZÓW. 
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Wyjaśnienie 
Do wczorajszej notatki o zebraniu star­

szych i podstarszych cechów m. Łodzi, wkra­
dła się nieścisłość. 

Zebrani n ź e postanow!li glosować na li­
stę bloku współpracy z Rządem, lecz jedyni& 
opowiedzieli się za współpracą z Rządem. 

Że tak, a nie inaczej powinna była być 
stylizowana wzmianka, wynika z dalszych 
jej słów, w których powiedzia;io, że wylonlo­
no komitet tymczasowy celem przeprowadu~­
nia pertraktacyj z innemź ugrupowaniami 
gospodarczemi, stojqcemi. na platformie wspól 
pracy z Rządem. 

Strajk lekarzy • 
w Ozorkowie 

Lekarze powiatowej Kasy Chorych w O­
zorkowie wysunęli ostatnie żądania podwyż­
kowe. W sprawie powyższej została. zwoła­
na konfe;.·encja przedstawicieli Zw. Lekarzy i 
Zarządu powiatowej Kasy, na której obec­
ny był w charakterze mediatora, p. d:. W. 
Tomaszev..-icz, Nacz. Lekarz Okr. Zw. Kas 
Chorych w Łodzi. 

W rezuliacie pertraktacyj zawarta zosta­
ła pomiędzy pow. Kasą Chorych ·w Ozorko­
wie a tamteji;zym Zw. Lekarzy umowa. 

W ostatniej chwili dowdadujemy się, że u­
mowa ta jedn&k została przez Zw. Lekarzy 
zerwana i lekarze przystąpili do strajku. p. 

Tygodni i i podre:czniki, 
tra tuJące o tańcach 

zostaną wprowadzone w karnawale 
W dniu wczorajszym odbyło się pod prze 

wodnictwem p. Kolskiego ogólne zebranie 
członków związku nauczycieli tańca, na któ­
rem dokonano wyborów n0w'ego zarządu, na 
którego czele stanął p. Z. Henrykowski. Po­
zatem uchwalono zwrócić się do władz ad­
ministracyjnych, by osobom nie należącym 
d-0 związku nie vrydawać zezwole1i na pro­
wadzenie lekcyj tańca, ponieważ s.~ tacy za­
zwyczaj ludzie bez żadnych kw2lifikacyj na­
ukowych. \Y/ celu podniesienia poziomu na­
ukowego lekcji tańca w Łodzi uchwalono 
wysłać specjalną delegację do Akademji 
Sztuki Tańca w Paryżu oraz sprowadzać 
podręczniki i tygodniki traktujące o nowych 
tańcach a które wprowadzone zostaną w bie 
żącym karnawale. p. 

Wyznac enie placów 
na wywoźenie śniegu i lodu 

Magistrat m. Łodzi niniejszem podaje do 
wiadomości ogółu, iż poczynając od dnia 14 
bm. do dnia 14 kwietnia 1928 roku, wywóz­
ka śniegu i lodu z posesyj, znajdujących się 
na terenie m. Łodzi, skierowana ma być na 
następujące place miejskie: 

1) Srebrzyńska za zbiornikiem Gazowni 
po prawej stronie, 

2) miejskie place, · położone przy końcu 
ulic: Kielma i Marysińskiej, 

3) plac (duży dół) przy ul. Prywatnej vel 
Malejki (dojazd ulicą Narutowicza), 

• 4) plac przy ul. Tkackiej pomiędzy par­
kiem 3-go Maja (duży dół}, 

5) plac przy ul. Konsiytucyjnej pomiędzy 
parkfom 3-go Maja a Tkacką, 

6) plac przy u1. Konstytucyjnej pomiędzy 
Tkacką i Mostową, 

7) plac przy ul. Narutowicza, biegnący w 
stronę Pomo1sldej za Zagajnikową, 

8) płacy przy ul. Nąrntowicza pomiędzy 
Mostową za Zagajnikową. 

Dziś 2 przedstawienia 

Rleje Kościuszki 73 
o g. 4, 8,30 w. 

KONIE, BYKI, KLOWNI oraz cały zespół. 

Skrzynka do istów 
Szanowny Panie Redaktorze! 

U przejmie proszę o łaskawe umieszczenie 
w poczytnem piśmie Sz. Pana Redaktora 
następującego listu: 

„Czuj(( się w obowiąLku wyjafoić, iż wy­
mienienie p. Marjana Rentgena w składzie 
zespołu hatru „GONG" w początkich sezo­
nu nic było podykbwane chęcią wprowadze 
nia publiczności łód~kiej w bład, gdyż pan 
Rentgen zawąrł z dyrekcją teatru „GONG'' 
umowę na piśmie, której to umowy nie do· 
trzymał. 

Łączę W).a:>:y głębokiego szvcunku 
Kierownik Teatru „GONG" 

(-) Walery Jastrz ,biec". 
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ZWOLNIENIA OD PODATKU LOKA· 
LO WEGO. Jak wiadomo, magistrat posta­
nowił zwalniać od podatku lokalowego mniej 
sze mieszkania robotnicze. 

Zwalnianie odbywać się będzie na zasa­
dzie indywidualnych podań, przyczem spe­
cjalny urzędnik przyjmować będzie te poda­
nia, lub zgłoszenia ustne bez konieczności 
składania formalnych próśb i bez opłaty stem 
plowej. 

Wszystkie te podania będ,ą następnie roz· 
patrywane i po sprawdzeniu uwzględniane w 
j akna j szerszym zakresie. 

BILANS DZIAŁALNOśCI KASY CHO­
RYCH. Jak wynika z danych statystycznych 
posiadanycłi przez zarząd Kasy Chorych m. 
Łodzi w miesiącu listopadzie wydano oprócz 
leków i środków opatrunkowych na świad­
:zenia około 1,300,000 złotych. Ilość porad 
lekarskich w tymże miesiącu wyniosła 
146,286, ilość porad działu pomocy lekarskiej 
23, 152, ilość wizyt do obłożnie chorych wy­
niosła 28,913. W innych działach pomocy le­
karskiej ilość porad wyniosła 23, 162. Stan 
liczebny członków Kasy Chorych na dzień 1 
grudnia 1927 roku wynosił 185,615. Na ku­
racji w szpitalach komunalnych przebywało 
761 osób, w szpitalach prywatnych 802 osoby, 
w zakładach położniczych 205 osób. W za­
kładzie rozpoznawczo - chemiczno - bakte· 
rjologicznym wykonano §,739 badań oraz 1331 
zabiegów lekarskich. (p) 

AKCJA PODWYtKOWA CEGLARZY. 
W związku z żądaniami pracowników cegieł· 
ni miejskiej, którzy domagają się podwyższe­
nia poborów o 25 procent, magistrat zwołuje 
wspólną konferencję na środę dnia 18-go 
b. m, (b) 

Inspektor pracy zwrócił do związku pra­
cowników miejskich „Praca", aby podjąć ro­
kowania w sprawie zatargu z robotnikami ce· 
ramicznymi w Ostrowcu i w ten sposób uni­
knąć szkodliwego dla obu stron strajku. {b) 

W dniu jutrzejszym w polskich związkach 
odbędzie :;ię ogólne zebranie pracowników ce 
ramicznych, celem zorganizowania specjalne­
go związku oraz omówienia warunków pracy 
i płacy oraz kwestji mieszkaniowej w pry­
watnych ce~ielniach. (b) 

POżARY W ROKU 1927. Przed dwoma 
Ctniami podawaliśmy statystykę pożarów w 
Łodzi za miesiąc grudzień ub. roku. Obec­
nie podajemy zestawienie pożarów w naszem 
mieście za cały rok 1927. Ogółem w roku 
1921 straż wyjeżdżała z koszar na skutek 
alarmu 451 razy. Będąc wzywaną do 15 du· 
tych pożarów, 52 średnich, 285 małych, 81 
zapaleń się sadzy i 18 wypadków. Jak wy­
nika z danych co do przyczyn pożarów, to 
najwięcej ich wynikło wskutek nieostrożno­
ści. Wypadków tego rodzaju było 135, w 76 
wypadkach pożar wynikł wskutek samozapa· 
lenia, w 54 wskutek wadliwej konstrukcji ka­
nałów kominowych, w 32 wypadkach przyczy 
na pożaru była niewiadoma, w 29 wypadkach 
pożar spowodowany został niedozorem ma­
szyn, w 3 wypadkach pożar powstał od pic­
runu, w 20 wskutek krótkiego spięcia, w 2 
wskutek podpalenia i w 2 wskutek swawoli 
dzieci. Fałsz)'\vych alarmów było 7, wypad­
ków 11, w 80 wypadkach przyczyną pożaru 
było zapalenie się sadzy. Najmniej pożarów 
bo tylko 20 było w czerwcu, najwięcej w gru· 
dniu, w którym to miesiącu ilość ich dochodzi 
do 86. (p) 

REJESTRACJA KAWIARN. Jak wia­
domo, w myśl nowej ustawy przemysłowej, 
wszystkie kawiarnie muszą posiadać konce­
sję. 

Wobec niedomówień ustawy, zachodziła 
kwestja, czy zarządzenie to obowiązuje rów­
nież kawiarnie już istniejące, czy tylko nowo­
?Owstające. 

Obecnie władze wyjaśniły, że koncesję 
winny posiadać tylko kawiarnie, nowopowsta 
jące, a dawne nie mają obowiązku rejestro· 
wania się. (u) 

POŻYCZKI DLA PODOFICERóW ZA­
WODOWYCH. Do dyspozycji odnośnych 
władz wojskowych nadesłany został kredyt, 
calem wydawania zapomóg i pożyczek dla 
podoficerów zawodowych. (u) 

PRZEMYSŁOWCY JADĄ DO WIE­
DNIA. W związku z planami budowlanemi 
magistratu jak również prywatnych przedsię· 
biorców budowlanych panuje gorączkowy 
ruch w branży budowlanej w oczekiwaniu se­
zonu, który w roku bieżącym będzie wyjąt­
kowo ożywiony. 

Jak się dowiadujemy. prezes stQwarzy­
szcnia przemysłowców budowlanych p. Jan 
Hole wyjeżdża do Wiednia, by na miejscu 
zapoznać się z organizacją budownictwa, któ­
ra w stolicy Austrii wydaje tak bogate owo· 
ce. (b) 

11Hasło Łódzkie" z dnia 14 stycznia 1928 r. 

Zarząd cechu stolarzy 
uprasza członków swoich o wzięcie udziału w nabożeństwie w katedrze w niedzielę, 

dnia 15 b. m, o godzinie 81/2 rano. Zbiórka w katedrze. 

Zł\RZ.f\D CECHU STOLl\RZY. 
W*Y -

Bezrobotni, zglaszaiciB się ·PD talony żywnościowe 
Talony będą wydawane do piątku włącznie 

Magistrat m. Łodzi - Urząd Zasiłkowy 
dla bezrobotnych podaje do wiadomości osób 
zainteresowanych, że wobec przedłużenia 
dla dobra bezrobotnych o tydzień rejestracj. 
na żywność i opał, skutkiem zgłaszania się 
znacznej liczby osób opóźnionych, w ponie­
działek, dnia 16 stycznia 1928 r. rozpocznie 
się rozdawnictwo talon5w żywnociowych 
bezrobotnym, którzy zostali zarejestrowani 
w biurach obwodoych Urzędu Zasiłkowego 
i których uprawniono do otrzymania stosow­
nej racji żywnościowej po dokonanej kontroli 
domowej. 

Rozdawnictwo odb~dzic się w poniższych 
biurach obwodowych: 

I B. Obw. - ul. Bazarna (Rynkowa) 5 -
od godz. 15 do 22-ej, 

II B. Obw. - ul. Rokicińska 10/12 - od 
godz. 15 do 18-ej, 

III B. Obw. -- ul. Żeromskiego 74/76 -
od godz. 15 do 22-ej, według następującego 
porządku: 

w poniedziałek, dnia 16 stycznia 1928 r •. 
bezrobotni, zamieszkali przy ulicach, roz­

poczynających swoją nazwę od litery: 
A, B, C, D, E, F; 

we wton~k, dnia 17 stycznia 1923 r.~ 

bezrobotni, zamieszkali przy ulicach, roz­
poczynających swoją nazwę od litery: 
G, H, I, J, K; 

w środę, dnia 18 stycznia 1928 r.: 
bezrobotni, zamieszkali przy ulicach, roz­

poczynających swoją nazwę od IHery: 
L, Ł, M, N, O; 

w czwartek, dnia 19 stycznia 1928 r.: 
bezrobotni, zamieszkali przy ulicach, roz­

poczynających swoją nazwę od litery: 
P, R, S; 

w piątek, dnia 20 stycznia 1928 r.: 
bezrobotni, zamieszkali przy ulicach, roz­

poczynających swoją nazwę od litery: 
U, W, Z, ż. 

B~zrobotny zgłaszający się po talon żyw­
nościowy winien posiadać przy sobie: 1) do­
wód osobisty, 2) legitymację PUPP. 

Z otrzymanem talonem żywnościow. mo­
że bezrobotny udać się do jednego z następu 
jących sklepów miejskich: 

1. Narutowicza 42, 
2. Piotrkowska 273, 
3. Targowa 38, 
4. Kopernika 19, 
5. Franciszkańska 15, 
6. Aleksandrowska 28, 

gdzie otrzyma przynaną mu rację żywności. 

Nowe goilziny urzędowania na poczcie łódzkiej 
W teleg~afie i telefonach zmian nie wprowadzono 

W dniu wczorajszym dyrektor poczty ków i przyjmowanie listów poleconych odby­
łódzkiej p. Płóciennik otrzymał rozp<;>- wać się będzie tylko na Poczcie Głównej przy 
rzadzenie Min. Poczt i Telegrafów w sprawie ulicy Przejazd 38. Od !,,>odziny 10 wieczór 
no~yd1 godzin urzędowania w służbie pocz- przez całą noc do godziny 8 rano listy poleca 
towej, telefonicznej i telegraficznej w mia- ne przyjmowane będą w telegrafie. 

sta\t t~y~t\:~~j:~z~~r~~J:!n~:l:~z~:ź~rzę ~szelkie czynności kasowe, przyjmowa-
dowania v telegrafie i telefonach pozostają nie i wydawanie przekazów pieniężnych, 

d h przyjmowanie paczek, listów wartościov,rych bez zmiany, natomiast w urzę ac poczto· . "nk k 1. · d · I · d · · · t 
wych zmienione będą godziny urzędowania w 1. 1 aso, w.e s .1 w me z1e ę 1 m sw1ą eczne 

· dz' I · d · · · t I odbywac s1ę me będą. me ie e 1 m sw1ą eczne. · 
Od godziny 9 do 11 rano będzie odbywała I W dni powszednie urzędowanie telegrafu i 

się sprzedaż znaczków pocztowych. Od godzi telefonów odbywać się będzie bez żadnych 
ny 11 rano do 1Q w~czorem sprzedaż znacz- zmian na zasadach dotychczasowych. 

Aresz~i~!!!~~w~!~~~rr~!0!ru~?'!!y!~:arem i 
za swoje sprawki 

W dniu onegclą.jszym kierownik IV bryga­
dy policji śledczej powiadomiony został dro­
gą poufną, iż w domu publicznym niejakiej 
Półrolnikowej więziona jest młoda dziewczy­
na, która okrutnem biciem zmuszana jest do 
uprawianie nierządu. 

Wraz z 'vywiadowcami udał się do wska­
zanego domu schadzek przy ulicy 28 pułku 
Strzelców Kaniowskich 51, gdzie istotnie za· 
stał młodą dziewczynę wybitnej urody ze 
śladami pobicia na ciele i twarzy. 

Dziewczyna, jak się okazało, 17-letnia 
Janina Bażantówr.a, łkając spazmatycznie, 
zaczęła błagać o ratunek i wydostanie się 
z gniazda rozpusty. 

Z zeznań jej oltazało się, że w chwili ocze­
kiwania na pociąg w Zbąszyniu podszedł do 
niej jakiś elegancko ubrany przystojny męż· 
czyzna, sądząc z wyglądu żyd, który wszczął 
z nią rozmowę, zapytując dokąd jedzie. Zdo­
łał sobie pQzyskać zaufanie naiwnego dziew­
częcia. 

Bażantówna po pewnym wahania zgodziła 
się na propozycję nieznajomego, aby udać się 
do Łodzi, gdzie nieznajomy miał jej dać do­
brą posadę w swem przedsiębiorstwie han­
dlowem, 

Po przybyciu do Łodzi osobnil ów zawiózł 
ją do Półrolnikowej, oświadczając, że jest 
to jego ciotka i że pod opieką tejże Bażan· 
tówna będzie i1arazie mieszkać, póki nie znaj­
dzie innego wygodniejszego mieszkania. Już 

pierwszej nocy po przybyciu usifowano zmu­
sić Bafantównę · do uprawiania haniebnego 
procederu, przeciwko czemu zaprotestowała 
z całą stanowczością, stawiając rozpaczliwie 
opór. Wówczas Półrolnikowa i jakieś indy­
widua zaczęli się nad nią znęcać w bestjalski 
sposób, by w ten sposób przełamać jej opór. 
Krzyki kafowanej usłyszeli sąsiedzi, z których 
jeden powiadomił policję. Na zasadzie ry­
sopisu podanego przez Bażantównę p. kiero­
wnik IV urzędu doszedł do wniosku, iż owym 
osobnikiem, który zaczepił ją na dworcu ko­
lejowym w Zbąszynie jest nikt inny, jak 37· 
letni Ajzyk vel Adolf .Monszajn, którego are­
sztowano. 

Jest to osobnik oddawna znany policji o­
byczajowej jako zawodowy handlarz żywym 
towarem i sutener, którego teren działalności 
bał bardzo szeroki, bo obejmujący wiele miast 
krajów Europy Zachodniej i An1eryki. No· 
towany l:,ył i ścigany za handel żywym to­
warem przez władze New-Yorku, Londynu, 
Paryża i Berlina, skąd przed paru dniami zo­
stał wysiedlony ze względu na nieposiadanie 
prawa do pobytu. Odstawiony pod eskortą 
policyjną do granicy w Zbąszyniu na stacji 
natknął się na Bażantównę, którą następnie 
zwabił do domu Półrolnikowej. 

Dochodzenie w sprawie Mondszajna jest 
w toku i zapowiada mnóstwo sensacyjnych 
szczegółów. {p) 

Jeszcze jedna katastrof a kolejowa 
Pod Piotrkowem zderzyły się dwa pociągi towarowe 

W dniu onegdajszym o godzinie 7 min. 30 
wieczorem na terenie stacji towarowej w 
Piotrkowie miaia miejsce wielka katastrofa 
kolejowa. 

Z nieusialonej dotychczas przyczyny po­
ciąg towarowy Nr. 288, będąc w pełnym bie­
gu wpadł na pociąg to«varowy Nr. 90, stojący 
na stacji. 

Skutki zderz~nia były straszne. Lokomo· 
lywa pociągu Nr. 288 i 10 wagonów tegoż 
pociągu uległy rozbiciu, wielka ilość wagonów 

pozostałych została również bardzo uszkodzo 
na. Wypadlców z ludźmi na szczęście nie by­
ło. Maszynista i palacz pociągu Nr. 288 zdo­
łali w porę zeskoczyć z lokatywy. 

Na miejsce katastrofy zjechały władze 
I policyjne i kolej owe, które przystąpiły do e­

nergicznego śledztwa w celu ustalenia przy­
czyny kaiastrnfy i obliczenia spowodowane­
go przez nią strat. 

Sądząc z rozmia!·ów katastrofy są one 
bardzo znaczne. (p). 

Str. 5 

TEATR MIEJSKL 

Dziś, sobota, dwa przedstawienia: o godt. 
4-ej po południu „Peer Gynt" z Jerzym Wo­
skowskim w roli tytułm'll-ej. Ceny popu­
larne. 

Wieczorem w dalszym ciągu „Tajfun" z 
Janem Boneckim w popisowej roli japończy­
ka Tokeramo. Ceny zniżone. 

Jutro, niedziela, trzy przedstawienia: 
o godz. 12 w pał. po raz przedostatni ba­

jeczka świąteczna dla dzieci „Choinka Buma 
i Bączka", 

o godz. 4 po południu po cenach popular­
nych ucieszna krotochwila francuska „Ka­
wiarenka" z Kaz. Szub2rtem, 

o godz. 8.30 wieczorem po raz 39-ty ,,Kre­
dowe koło" stale zapełniające widownię. 

Poniedziałek na 25-tem w sezonie przed­
stawieniu Związkowem dany będzie "Peer 
Gynt". 

Wtorek „Tajfun" po cenach popularnych. 

W pełnych próbach codziennych pod kie­
runkiem reż. J". Boneckiego nowa komedia 
satyryczna K. Wroczyńskiego „Aby żyć", g~a 
na ostatnio z dużem powodzeniem na sceme 
Teatru Polskiego w Warszawie. W głównej 
roli męskiej Jerzy \Y/oskowski. Premjera w 
sobotę dnia 21 b. m. 

Jednocześnie reżyser Konstanty Tatar­
kiewicz prowadzi próby z kome~ji stylo~vej 
Michała Bałuckiego „Grube ryby , w ktoreJ 
roczpocznie występy na naszej scenie senior 
artystów polskich jubilat Mieczysław Fren­
kiel. 

TEATR KAMERALNY. 
daje dziś po raz drugi przepiękny subtelny 
dramat poetycki Stanisława Przybyszewskie­
go „śnieg" z Lubieńską, Horecką, Brodnie· 
wiczem i Szpakiewiczem. 

Początek o godz. 9 wieczorem. 

Jutro dwa przedstawienia: 
o godz. 5 po południu po cenach zniżo­

nych „śnieg", wieczorem w~soła. fin~zr.jna. 
komedja po.ryska 11Asekuracia w1ernosc1 z 
p. Relewicz-Zicmbiiiską. 

Poniedziałek „Asekuracja wierności" po 
cenach zniżonych. 

Wtorek „śnieg" po cenach zniżonych. 

Wznow~ono przerwane próby z 3-aktowe) 
komedji - anegdoty L. Piirandella „Czło­
wiek, zwierzę i cnota". 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś w sobotę po cenach najniższych o go­
dzinie 4 po poł. świąteczny wodewil w 4-ch 
aktach „Krakowskie zuchy'\ wieczorem o 
godzinie 8.20 powtórzenie melodyjnej o­
peretk~ „Gri-Gri" z pp. , Zi7Hńską, J urdzil;­
ską, Piątkowską, Urbansk1m, Tartakow1-
czem, Moranowiczem w rolach głównych. 
Współczesne tańce w wykonaniu 11owozaan­
óażowanej . znakomitej pary baletowej pp. 
Valeuso. W niedzielę po poł. i wieczorem 
„Gri-Gri". 

TEATR W SALI GEYERA. 
Piotrkowska Nr. 295. 

Dziś o godz. 8.20 wiecz. po raz pierwszy 
arcywesoła krotochwila amerykańska w 3 
aktach p. t. „Moje bobo". 

BETLEEM POLSKIE 

W niedzielę o godz. 12 w południe ode­
grana będzie jasełka L. Rydla „Betleem Pol­
skie" w wykonaniu Tow. śpiew. im. Moniu­
szki, urozmaicona dziecięcem baletem pod 
kier. \Y/ł. Majewskiego. 

Teatr literacko-artystyczny „GONG0
• 

Występy sióstr Halama w „GONGU" 
wzbudziły ogromne zainteresowanie śród pu 
bliczności, która zawczasu wykupuje bilety. 
Jest to zjawiskiem zupełnie normalnym, 
gdyż siostry Halama w ciągu ostatnich kilku 
lat zabłysnęły na firmamencie teatralnym, 
jako pierwszorzędne tancerki, które w swo­
im charakterze nie mają sobie równych. 

Takie arcydzieła, jak 11Blues węgierski", 
albo „Taniec ukraiński" pozostają na długo 
w pamięci. 

Niezależnie od szeregu numerów tanecz­
nych Loda Halama zaprodukuje się również:, 
jako rokująca wielkie nadzieje pieśnia1·ka. 

Jest to jedyna sposobność ujrzenia sióstr 
Halama w Łodzi, gdyż już 16-go rozpoczy­
nają one na stałe występy w teatrach war­
szawskich. 

Tylko dwa występy znakomitych tance­
rek odbędą się w „GONGU" w sobotę, dnia 
14 i niedzielę, dnia 15 bm. punktualnie o go­
dzinie 12 w nocy. 

Kasa sprzedaje bilety od godz. 3 po poł, 
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trażak uratował dziecka 
'· mor~a plomieni 

Wstrząsające sceny wśród mieszkańców płonącego dońtu 
W dniu onegdajszym o godzinie 10 min. 

25 wybuchł groźny pożar w domu mieszkal­
nym przy ulicy Nowomiejskiej 17. Szczegóły 
tego pożaru przedstawiają się następując<J: 

O wymienionej godzinie z niewiadomej 
przyczyny zaczął się palić sklep galanteryj­
ny, mieszczący się na pierwszem piętrze, sta­
nowiący własność dwuch wspólników: Ha,m­
burgera i Chila Landaua. 

Ze względu na wielką ilość nagromadzo­
nych w składzie wyrobów celulojdowych o­
gień rozszerzał się z niesłychaną szybkością, 
tak że w ciągu paru minut caiy skład stał w 
płomieniach. Wobec tego , że istniało powa­
żne niebezpieczeństwo, że płomienie przerzu­
cą się na sąsiadujące z płonącym składem 
mieszkania prywatne, wśród lokatorów · domu 
powstała niedająca się opowiedzieć panika. 
Rozległy się rozpaczliwe krzyki ludzi ,którzy 
zaczęli wyrzucać przez okna na podwórze 
swe ruchomości, sami zaś zbiec na dół nie mo 
gii, gdyż płomienie przerzuciły się na drewnia 
ną klatkę schodową, która w przeciągu krót­
kie.go czasu spłonęła. 

Zrozpaczeni ludzie zaczęli ratować się u­
cieczka na dach, i stamtąd wzywać pomocy 

Rozgrywały się wprost dantejskie sceny. 
Na miejsce pożaru przybył pierwszy od­

dział straży ogniowej, który przystąpił do e· 
nergiczne j akcji ratowniczej. Wysiłki straży 
szły w kierunku niedopuszczenia ognia do 
mieszkań prywatnych. Paru toporników zaję­
ło się losem zrozpaczonych mieszkańców do­
mu, zgromadzonych na dachu. Przystawiono 
drabiny po których kolejno zaczęto nieszczę­
śliwych sprowadzać na dół. 

O stopniu paniki świadczyć może okolicz­
ność, iż na miejsce pożaru przybyło 12 kon­
nych policjantów, w celu utrzymania ładu i 
spokoju oraz odparcia cisnących się olbrzy­
mich tłumów publiczności. 

Gosposie, uwaga! 
Ut czora1sze ceny na rynkacb 

Wczoraj na ryn~ach łódzkich sprzedawa­
no: masło osełkowe 6.50-7.- zł., śmietan­
kowe 6.80-7.50, jaja 4-4.50, jajka skrzyn­
kowe 3.80-4.20, śmietana słodka 2.80-3.10, 
śmietana kwaśna 3-3.50, mleko 45-50 gr., 
kartofle 14-18 gr., buraki 16-18 gr., mar­
chew 20-24 gr., kapusta 5-6 gr., groch 1.-
1.40, cebula 50-60 groszy, suszone grzyby 
16-18 złotych, kura 5-10 złotych, indyk 
12-16 złotych, gęś 10-14 złotych, kaczka 
5-8 złotych. (b) 

Popieranie przetwórstwa 
owocowego 

Ministerstwo rolnictwa udzieliło poznań­
skiej izbie rolniczej fubsydjum w wysokości 
20,000 zł. na urządzenie przetwórni owoców 
i warzyw w Janowcu, oraz na zorganizowa­
nie krótkoterminowych kursów tego prze­
twórstwa. 

Jest to pierwszy krok rządu w dziedzinie 
popularyzacji przetwórstwa, co posiada o­
gromne znaczenie dla podniesienia sadow­
nictwa i warzywnictwa. 

Skóry surowe 

Sti-ażakom, którzy uratowali zgromadzo­
nych na dachu mieszkańców domu zgotowano 
burzliwą owację. Na podkreślenie również za 
sługuje bohaterski czyn jednego z lokatorów, 
!{tóry z mieszkania są~iadującego z płonącym 
składem, do którego wdzierać się zaczęły pło 
mienie, wyniósł dziecko, unosząc je z sobą 
na dach. 

I 
Skład Hamburgera i Landaua spłonął do­

szczętnie. 

I 
Poszkodowani obliczają swe straty na 

5.000 złotych. 
Na miejsce pożaru przybyły władze poli­

cyjno - śledcze z p. nadkomisarzem Weyerem 
na czele w celu ustalenia przyczyny powsta­
nia pożaru. 
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Współmorderca ś. p. prez. Cynarskiego 

stanie we wtorek przed Sądem Okręgowym 

Jak wiadomo, w dniu 17 stycznia b. r. o 
godz.9 rano w gmachu Sądu Okręgowego 
rozpocznie się głośny w swoim czasie proces 
przeciwko Kazimierzowi Rydzewskiemu, 
współdziałającemu w morderntwie, dokona­
nem na osobie prezydenta m. Łodzi ś. p. Ma­
rjana Cynarskiego z powodu i w czasie wy­
konywania przeze1i czynności urzędowych. 

Sprawa ta ze względu na tło - jak i oko­
liczności towarzyszące mordowi - wywoła­
ła niebywałe zainteresowanie wszystkich 
sfer. 'Boć pamiętać należy, że główną rolę 
w sprawie tej odegra kwestia czasu, czyli 
strony statać się będą obliczyć z precyzyjną 
dokładnością, ile czasu musiał poświęcić Ry- l 
dzewski na przebycie drogi z polesia kon­
stantynowskiego :ia ulicę Andrzeja, gdzie w 
domu Nr. 4 mieszkał ś. p. prezydent Cynar­
ski. Nie wyklucza to rćwnież faktu , że stro­
ny jak i komplet sędziowski obok wizji lo­
kalnej będą musiały dokonać dokładnego o­
bliczenia czasu drogi, przebytej przez Ry­
dzewskiego. 

A zatem sprawa ta nie będzie pozbawio­
na zagadek, które sąd przed wydaniem wy­
roku będzie musiał rozwiązać 

W związku z bliskim terminem tego sen­
sacyjnego procesu, zwróciliśmy się do osób · 
kompetentnych, które w sprawie tej udzie­
liły nam następujących informacyj: 

Sprawa Rydzewskiego, ze względu na 
wielką ilość świadków, których liczba prze­
kracza setkę, (około 80 świadków oskarże­
nia i 50 świadków obrony) potrwa przez 
przeciąg dni czterech, t. j. 17, 18, 19 i 20 sty­
cznia b. r. 

Jako przedstawiciel nskarżenia publl.cz­
nego wystąpi prokurator Markowski, na o­
brońcę zaś wyznaczony został z urzędu adw. 
Felix. 

Przygotowania do procesu są już na ukoń 
czeniu. Między innymi wysłane zostały za­
wiadomienia o stawieniu się na sprawę _do 
duchownych wyznań: katolickiego, prawosła · 
wnego i mojżeszowego. · 

Jak się dowiadujemy, władze sądowe po­
stanowiły na proces Rydzewskiego zaprowa­
dzić bilety wejścia, a to celem utrzymania 
porządku. 

-Stef-

Krwawe zakończenie sporu o tancerk~ 
Zabójce aresztowano i osadzono w areszcie 

Krwawe wydarzeriJe miało miejsce w dniu I 
wczorajszym we wsi Borówek, gminy Biela­
nek na terenie D. O. K. IV. 

W mieszkaniu niejakiego Franciszka Maj 
czaka odbywała się huczna zabawa, na któ­
rą m. in. przybył kanonier 1 pułku artylerji 
ciężkiej w Warszawie, bawiący na urlopie 
zdrowotnym 24-letni Stanisław Szymczak. 

Podczas tańców doszło pomiędzy właści­
cielem mieszkania Majczakiem a kanonie­
rem Szymczakiem do ostrej scysji o jakąś 
kobietę. W pewnej chwili Majczak chwycił 
nóż ze stołu i ugodził nim trzykrotnie Szym-

czaka w brzuch i plecy. Zalewając się krwią 
runął żołnierz na ziemię, i P<J upływfa paru 
minut zmarł. 

Powiadomiona o morderstwie policja, a­
resztowała Majczaka w chwili, gdy usiłował 
zbiec. Na miejsce zbrodni wyjechała komi­
sja śledcza wojskowa z Łodzi, która pod kie­
runkiem osobistym dowódcy IV dywizjonu 
żandarmerji majora dr. Riesera, przystąpiła 

do energicznego śledztwa. . . 
Zbrodnia wywołała w Łowiczu wstrząsa-

jące wrażenie. p. 

• W chwili zamroczenia alkoholem 
pobili wspóltowarzysza zabawy 

Przez półtora roku będą pokutowali za to w więzieniu 
W dniu wczorajszym Sąd Okręgowy w 

Łodzi pod przewodnictwem sędziego Arnol­
da rozpatrzywał sprawę 20-letniego W ojcie­
cha Tysiaka i 19-letniego Józefa Wlazło o­
skarżonych o zadniae ciężkiego uszkodzenia 
ciała Andrzejowi Sosze. Okoliczności spra­
wy przedstawiają się, jak następuje: 

ły szereg świadków winę podsądnego Tysia­
ka w zupełności udowodnili.. 

· Po przesłuchaniu świadków sąd wysłu­
chał opinji biegłego dr. Hurwicza, który o­
rzekł, że uszkodzenie to zaliczyć należy do 
kategorii bardzo ciężkich i że tego rodzaju 
złamanie równa się amputacji. Ręką tą po­
sz.kodowany Socha nigdy nie będzie mógł 
władać normalnie. 

Po przemówieniach prokuratora Mandec 
kiego oraz obrońcy oskarżonych sąd ogłosił 
wyrok, mocą którego 20-letn.i W ajciech Ty­
siak skazany został na rok i 6 miesięcy wię­
zienia, zaś Józef Wlazło z braku dowodów 
winy, uniewinniony. p. 

Nr. 14 

Światła i cienie 
wielkiego miasta 

PRZECZUCIE GO NIE ZA WIODŁO. 

Izaak Cynamon nie lubił zwierzał. Mial 
. iakieś dziwne „psieczucie", że padnie kiedyś 
ich ofiarą. 

I rzeczywiście do czworonożnych przyja­
ciół człowieka nie miał szczęścia. 

Nawef w takich miejscach, gdzie dajmy 
nato, krowa pasła się przed kilku dniami, ma· 
lego Izaaka spotykały niemile wypadki. Zda­
rzało si~ czasem, że Izaak biegnąc przez pa­
stwisko, poślizgnął się i runął jak długi, a po­
tem mówił do matki, placząc: 

- Marne, ja sze przewróciłem w te, tra­
wę, co jq krówka przed tygodniem zjadła! 

Psy także nie czuły sympatji do młodego 
Cynamona i przy każde; sposobności chciały 
się bliżej zapoznać z jego garderobą. 

Często kolega - Moszek Cyferblafower 
- mawiał do małego Izaaka: 

- Co? Ty się boisz tego psa? Czy nie 
widzisz, jak on przyjaźnie macha ogonkiem? 

Wtedy Izaak Cynamon odpowiadał: 
- To prawda, lecz widzisz chyba, jak on 

szczerzy zęby. Czy ja wiem której stronie 
należy więcej zaufać? 

J ednem słowem świad zwierzęcy sprzy­
siągł się na p. Cynamonu. 

P. Izaak odpłacał pięknem za nadobne i 
serdecznie nienawidził 'zwierząt, nietylko zv-
wych, ale i martwych. • 

Często więc, gdy mu matka wyrzucała, 
że zjadał już trzeci, albo czwarty kotlet, choć 
jak twierdził, nienawidził mięsa, odpo,.via· 
dal: 

- Ja tyle jem, żeby na jutro nie zostało, 
bo strasznie nienawidzę zwierzęcego ścierwa. 

Taka wzajemna niechęć między p. l:a­
akiem Cynamonem, a zwierzętami musiała 
wreszcie doprowadzić do konfliktu. 

I rzeczywiście tak się stało, bo oto w dniu 
wczorajszym koń, reprezentujący pogardzo­
ny przez p. Cynamona świat ,;wierzęcy, po­
ranił naszeao bohatera, który prócz tego do­
stał się pod kola resorki, powożonej przez 
Abrama Rączkę. 

Policja, nic nie wiedząc o niechęci pana 
Izaaka do świata zwierzęcego i odwrotnie, 
wynalazła całkiem innego winowajcę i spisa. 
la protokul Abramowi Rączce, który ~ ze.~omo 
zbyt słabą rączką trzymał swego narowistego 
konia. · · 

'Gt>go. 
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GIEŁDY 

OFICJALNA GIEł.DA WARSZAWSKA. 

Warszawa, dnia .13 styc:znia 1928 r. (ł\. W.) 

GOTóWKA.. 

Holandja - 359,525 
Londyn - 43,49-43,48-43,4Sl 
Nowy Jork - 8,90 
Paryi - 35,07 
Praga - 26,415 
Szwajc:arja - 177,79 
Wiedeń - 125,55 
Włochy - 47,21 
Dolarówka - 62,75-63-62,90 
41/2 Listy zast. ziemskie - 58,25-57,75 
50/o Listy zast. m. Wars1.iwy - 65,75-65~ 
4 1/2 Listy m. Werszawy - 62,50 
Soto Listy zast. m. Warszawy - 81.75-81,50 

Tendencja niejednolita 

AKCJE. 

Bank Dyskontowy - 133-134 
Bank Handlowy - 123 
Bank l'olskl - 164-163,35-163,50 
Bank Zachodni - 33-34 
Spółki - 94-93,50-93,75 
Grodzisk - 33 
Gródek - 13 
Częstocice - 71,25 
Cukier ~ 78.50 
ModrzeJów - 46-45,75 
Ostrowiec:kle - 85 
Parowozy - 37 
Rudzki - 50 
Zawiercie - 32 
Borkowski - 19 
Tendencja słabsza. 

W kołowrocie wielkomieiskim 

Na światowym rynku skór surowych ten­
dencja w dalszym ciągu bardzo mocna. Wiel 
kim odbiorcą jest Południowa Ameryka, a z 
krajów europejskich Rosja. Bardz·o silny 
ruch daje się zauważyć na rynkach holender 
skich, angielskich i niemieckich. Popyt jest 
bardzo wielki, tak, że skóry z uboju braz,­
skiego wyprzedane są już do końca marca. 
Na naszym rynku daje się odczuwać silny 
brak skór cielęcych, jednak spodziewają się, 
że podaż ich zwiększy się w końcu miesiąca 
ze względu na wzrost ubaju w rzeźniach. 
Popyt na wszystkie skóry surowe jest nadal 
znaczny. Notują w hurcie za 1 kg.: skóry 
bydlęce ciężkie 2.90-3.25 zł., lekkie 3.00-
355, cielęce 4.00-4.80-4.90, gorsze gatunki 
3.60, skóry końskie za sztukę 32-45-50-
_55 zł. Warunki płatności przeważnie 50 
procent gotówką, reszta na weksle z termi­
nem od 2 do 3 miesięcy. Wypłacalność do­
bra. N a skutek propozycji poznańskich firm, 
handel skórami ma być przeprowadzany bez 
rogów, czaszki i kości ogonowej. W powyż­
szej sprawie mają się porozumieć kupcy po­
znańscy z kupcami i garbarzami Kongresów­
ki i Małopolski. 

W dniu 20 sierpnia 1927 r. w zagrodzie 
bogatego gospodarza wsi Wymysłów, pow. 
łaskiego Ignacego Burdy, odbywa~a się za­
bawa, podczas której doszło do kłótni a na­
stępnie do bójki pomiędzy Andrzejem Sochą 
a Wojciechem Tysiakiem i Andrzejem Wla­
zło. Goście rozdzielili bijących się. Tysiak 
i Wlazło g~· ozili Sosze, że się z nim jeszcze 
obliczą. Gdy o godzinie 12 w nocy Andrzej 
Socha wracał do domu napadli nań zaczaje­
ni Tysiak i Wlazło, z których jeden rzucił się 
nań z sztachetą, wyrwaną z płotu usiłując u­
derzyć go w głowę. Socha bronił się zawzię 
cie, jednakże w pewnym momencie został u­
derzony jakimś błyszczącym i ciężkim przed 
miotem w rękę i padł bez przytomności na 
ziemię. Jęki rannego usłyszeli powracający 
z zabawy goście, którzy widząc Sochę leżą­
cego bez przytomności, odwieźli go do zamie 
szkałego w pobliżu lekarza, który stwierdził 
złamanie lewej ręki powyżej łokcia. 

Groźny pożar w zagrodzie wieśniaczej. Zamach samobójczy. 

O napadzie na Sochę powiadomiona zo­
stała policja, która w rezultacie dochodzenia 
aresztowała Tysiaka i Wlazło. 

Na śledztwie jak również na przewodzie 
sądowym oskarżeni do winy się nie przyzna­
li, twierdząc, że krytycznego dnia byli bar­

·, dzo pijani i nic nie pamiętają. Jednakże ca-

W dniu onegdajszym o godzienie 2.30 po 
południu we wsi Wierzbowa w okolicy Ło­
dzi wynikł pożar w zagrodzie gospodarza J ó 
zefa Pabjańczyka. Z niewiadomej przyczy­
ny zapaliła się stodoła pełna zboża, która 
spłonęła doszczętnie łupem ognia, padła 
również szopa z narzędziami rolniczemi 
oraz obora, z której jednakże udało się w 
porę wyprowadzić inwentarz żywy. Straty 
spowodowane pożarem wynoszą kilka tys. 
złotych. Na miejsce przybyły władze poli­
cyjne w celu ustalenia przyczyny pożaru. -

W dniu wczarjszym w Zbiorni Miejskiej 
przy ulicy Zakątnej 44 miał miejsce szcze­
gólny wypadek. 

- Przebywająca tam 63-Ietnia .Antonina 
Wilhelm, zamieszkała przy ul. Cmentarnej 
Nr. 10 w przystępie nagłej depresji moralnej 
targnęła się na swe życie zażywając większej 
dozy nieznanej trucizny. Do sędziwej de­
speratki zawezwano pogotowie ratunkowe 
miejskie, którego lekarz po przepłukaniu żo­
łądka denatki, przewiózł ją w stanie groź­
nym do szpitala w Radogoszczu. p. 



• 
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z Bi r n ł\ust H 
Jak dama z półświatka obrabowała cesarza Franciszka Józef a 

Pan Raoul cle Boisingc, b. detektyw pary­
skiej policji, ogłasza w angielskich pismach 
pamiętniki, z których podaliśmy niedawno 
ciekawą aferę z teczką ukradzioną księciu 
Walii. Obecnie podajemy inny niemniej in­
teresujący wypadek z bogatej karjery wiel­
kiego detektywa. Pisze on co następuje: 

„Polityczne i dy'plomatyczne powody nie 
pozwalały mi datychczas ogłosić niżej opisa­
nego zdarzenia. Ponieważ dwie osoby grają­
ce w niem największą rolę już nie są przy 
życiu, więc moja n:edyskrecja nikomu przy­
krości nie zrobi. Chodzi o k~adzież części 
klejnotów cesarskkh koronnych Austrji, do­
konanej przez piękną damulkę, należącą do 
paryskiego półświatka, którą stary Franci­
szek Józef tak zainteresował się, że zapro­
sił ją do Wiednia. 

Mnie udało się całe to sprzysiężenie od­
kryć prawie od początku. Pierwsze podej­
rzenie powziąłem od chwili, gdym podsłuchał 
rozmowę, prowadzoną w salonie hotelu Ritz 
pomiędzy wspomnianą damulką a jakimś 
mężczyzną. Indywiduum to było znane dy­
rektorom rozmaitych więzień i nawet groziła 
mu pewnego razu gilotyna w związku z ta­
jemniczą śmiercią pewnej tancerki. 

Cesarz, który znajdował się w Paryżu 
podczas jednych ze swych perjodycznych od­
wiedzin, zatrzymał się w bardzo małą świtą 
w hotelu Ritz. Razem z dwoma attaches 
ambasady, trzema detektywami wiedeńskiej 
policji, urzędnikiem z Quai d'Orsay i pięciu 
moimi podwładnymi byłem stacjonowany we 
wspomnianym hotelu, ażeby bacznie czuwać 
nad gościem. 

A ponieważ gość ten lubił w zwykłych i 
niezwykłych godzinach znikać zupełnie sa­
motnie, więc nasza praca ru.z należała do zu­
pełnie łatwych. Owego dnia widziałem jak 
urocza panną Germaine piła jakiś napój w 
towarzystwie wspomnianego człowieka. sto­
jąc za dużą palmą, mogłem pochwycić ~y­
"\Vane zdania z rozmowy, które nasunęły mi 
podejrzenie, że parka owa uknuła plan obra­
bowania cesarza z klejnotów znacznej war­
tości. Później dopiero dowiedziano się o 
jakie to klejnoty chodzi. ' 

Tego samego wieczoru mała awanturni­
czka miał~ na ręc<: l?yszną branzoletę, wy­
sad~~ną d1~me~tam1, Jako nast.ępstwo znajo­
mosc1 zro.b1oni:1 z mo.narchą dnia poprzednie­
go. Utwierdziło mnie to w przekonaniu że 
cesarz uległ iuż jej czarowi. ' 

W trzy dni później opuścił on Par'łż i 
równocześnie awanturnica zajęła zarezerwo­
wany przedział w ekspresie, zdążajacym do 
Wiednia. · ' 

Podzieliłem się mojem p0dejrzeniem z au­
strjackimi detektywami. Jakież było m<Jje 
zdziwie~e, &~)'. o:U .wzruszyli. n~ to :vszyst­
ko rannonam1 1 osw1adczylt, ze :delt cesarz 
pragnie takiego towarzystwa, to niema na to 
rady. Starałem się ich przekonać, oni jedna­
kowoż. ob~tawali pr~y swojem, twierdząc, że 
dama Jedzie _pod opieką cesarza - i sprawa 
~końc~ona. Zdecydowałem się wówczas po­
Jechac sam za awanturnicą do Wiednia i sko­
czyłem do pociągtf z chwilą, ~dy już ruszał. 
Podczas długiej podróży przechadzałem się 
wzdłuż korytarza i zaszedłem do oddziału 
w k.tórym cza_;ująca Ge~maine kazała dożyĆ 
swoJe pakunki. Pakunki były, ale Germaine 
ni.e ~yło. Je~en z .a~strjackich detektywów 
oswiadczył m1 z usm1echem, że dama znaj­
duje się w ces:irskiei salonce. 

W Wiedniu awanturnica została umie­
szczona przez jednego z cesarskich adiutan­
tów w wytwo~~ym hotelu. Ja również zają­
łem tam pokoi. Gdym w dwa dni później 
wszedł do hotelu, zastałem ją n:i rozmowie 
z tym samym ·;złowie'.·dem, którego widzia­
łem w ~oteiu ~itz, Przez ~ilka dni panna 
prowadziła całkiem przyzwoite życie i tylko 
od czasu. do czasu w nocy wyjeżdżała wy­
tworną hmuzyną w niewi:~c!ume miejsce. 
. Włtrótce okazało się, że moja sytuacja nie 
Jest d~ pozaz~ro~zczem~. Wiedeńska policja 
zuµe lme odmowlfa wspołpracy ze mna i to 
głównie z tego powodu, że takie mie~zanie 
s~ę do, spraw oso?istych cesarza mogło po­
c1ągnąc bardzo memiłe następstwa. Chcia­
~em spo~odowa.ć usunięcie owej pary z kra­
JU. Musiałem fedn~k stwierdzić, iż potęga 
cesarz.a zby_t była wielka i odpowiednie wła­
dz~ me probowały nawet zaczepiać owych 
os ob. 
. . ~c ~nej noc~ s!~ierdziłem, . że Germaine· 
~ JeJ. spolmk zapiac11t ra chunek i przygotowu­
l ~ si ę ~o opuszczenia V?iednia. O 11 godzi­
n~e za1echało po damulKę auto, a o 1 wró­
ciła do hotelu, „dzie oczekiwał ją już kocha­
nek \'<f k~ólc~ ~yjechali na dworzec, ja za 
mm1. W s1edh uo pociągu jadącego do Pa­
l)'Ża. J a również. 

Za przyja~<le~. do Paryża zajęli pokój w 
hotelu "Teimmus . Postarałem sie o nakaz 
aresztowania ich, Gdy przystąpiono. do rewi-

zji ich pakunków, odkryła się tajemnica ich 
pobytu w Wiedniu: w pakunkach znaleziono 
klejnoty, wartości kilku miljonów franków, 
a przytem brylanty koronne Au.strji, Z temi 
klejnotami odwiedziłem ambasadora Austji. 
Ten zadepeszował do Wiednia i otrzymał od­
powiedź, że awanturnicy udało się nakłonić 
cesarza, ażeby jej pokazał klejnoty koronne. 
Skorzystała ona z tej sposobności i część z 
nich skradła. 

1 MFM -

Klejnoty zostały przez specjalnego kurie­
ra odesłane do Wiednia, a parka została wy­
dana Austrji. Nigdy jednakowoż nie posta­
wiono ich przed sądem. Powiedziano mi 
później, iż kazano im o tym wypadku zacho­
wać jaknajgłębsze milczenie i dano im pie­
niądze, ażeby zniknęli. Ja w nagrodę za moje 
trudy otrzymałem czek na 25.000 koron i na­
turalnie wysokie uznanie ze strony mojego 
przełożonego. 

WH• 

Dziecko ,,puszczone'' na loterję 
Sylwestrowa historyjka paryska 

Dzienniki paryskie opowiadają przemiłą 
historyjkę sylwestrową, która się rozegrała 
w jednym z lokalów na Montmartre. 

W restauracji owej wrzała w całej pełni 
zci.bawa sylwestrowa, gdy nagle ukazał się 
kierownik lokaiu z wielkim pakunkiem w rę­
kach, który podniósł do góry. 

W pierwszej chwili sądzono, że są to ja­
kieś podarki noworoczne, kiedy jednak dy­
rektor nie otwierał pakunku, a ciągle trzy­
mał go wysoko, ciekawość obecnych wzro­
sła. Nagle dyrektor dał znak muzyce, aby 
zamilkła i przemówił temi słowy: 

- Oto dziecko-niemowlę, które jakaś ko­
bieta biedna podłożyła nam właśnie pod 
drzwiami wraz z listem, następującej treści: 

11Nie mam pieniędzy na utrzymanie dziecka, 
bogaci ludzie, weźcie to maleństwo i wycho­
wajcie sierotę". 

- A to piękna matka! - zawołała na sa-
li. - Najłahdejszy sposób pozbywania się 
dziecka.• 

Kilka pań zaciekawionych wypadkiem po 
prosiło, aby im pokazać dziecinę. Dyrektor 
rozwi~ął z powicia i ukazała się mała zgrab­
niuchna główka o błękitnych oczętach i ciem 
nych kręconych włoskach. 

- Wiecie co, puśćmy to dziecko na lote­
rję - zawołała jedna z pań. 

Pomysł ten przyjęto z wielkim uznaniem 
i odrazu wprowadzono w czyn, przyczem ce-

I nę biletu oznaczono na 500 franków. Wy­
grywający dziecko miał otrzymał cały zysk 
z lokrji, aby mógł użyć tych pieniędzy na 
wychowanie dziecka. Przymusu nie ·było 
żadnego, aby nikt nie mógł wymawiać, że 
nie z własnej woli uczestniczył w tej loterii. 
Sprzedano ostatecznie 30 losów, co razem 
dało 15.000 franków, najwyższemu numerowi 
miało być oddane dziecko. Wygrał je pe­
wien SO-lotni sta0ry kawaler. 

- Znam - oświadczył - w N ormandji 
pewną poczciwą wieśniaczkę, której powie­
rzę dziecko na wychowanie. Ma ona kilko­
ro własnych dzieci i naszej znajdce będzie u 
niej napewno dobrze. 

Pewien Amerykanin obecny w lokalu, 
który uprzednio nie brał udziału w loterji, 
zawołał: 

- Kto chce się przyczynić jeszcze do wy 
chowania dziecka, niech weźmie udział w 
składce, bo mały kapitalik na przyszłość nie 
zaszkodzi. 

Gość z za oceanu pierwszy rzucił ban­
knot studolarowy, a za jego przykładem po­
szło wiele osób. Zebrane pieniądze wręczo­
on wylosowanemu opiekunowi, który serde­
cznie w imieniu .sierotki podz.iękował. 

Goście opuszczali potem lokal z zadowo­
leniem wypływającem z poczucia spełnione­
go dobrego uczynku. 

Sprawdzaicie spisy wyborców ! I 
Przpominamy, że pozostoły zaledwie dwa dni czasu na sprawdzanie w ob­

wodowych Immisjach wyborczych, czy wszystkie nazwiska osób uprawnionych do 
umieszczone są na listach wyborców. 

Listy wyborcze można sprawdzać codziennie od g. 4,ej popoł. do 1 O wiecz. 
Od dn. 16 b. m. do 30 b. m. pozostaje jeszcze czas na składanie zażaleń 

na ddcyzje komisji obwodowych do komisji okręgowej. 

OBYWATELE, SPEŁNIJCIE WASZ OBOWIĄZEK! ZABEZPIECZCIE SOBIE 
i SWOłM RODZiNO.M MOŻNOŚĆ ODDANIA ał;.OSU W DNIU WYBORÓW. 

SPRAWVZAJCIE SPISY WYBORCÓW! 

A*itNł' - &S&&H* Miii„. *':!!:!"''• •• ,„. „ .. 
Jak myśli dzieeko i jak rozwi!a się !ego rozum 

Świetne spostrzeżenia d-ra Weresajewa 

Znany pisarz rosyjski p. Weresajew po­
pularny w swoim czasie, jako autor 11Panuę­
tników lekarza" ogłosił w Moskwie zbiór 
„Opowiadań dziecięcych", które stanowią głę 
boką i ciekawą charakterystykę psychologji 
dziecka. Niektóre z nich przytaczamy: 

Chłopczyk Igor. Dokuczał wszystkim nie­
ustannem „dlaczego?" Znajomy profesor'psy­
chologji poradził: "kiedy dokuczy, odpowiedz 
cie mu dlatego, że prostopadła!" Zobaczycie, 
że odzwyczai się. . 

Wkrótce wywiązała się taka rozmowa: 
- Igor, nic właź na stół! 
- A dlaczego? 
- Bo nie wolno włazić na stół. 
- A dlaczego nie wolno? 
- Bo zabrudzisz bucikami. 
- A dlaczego bucikami brudzi się? 
- Dlatego, że prostopadła. 
Igor umilkł. Szeroko otworzył oczy i po­

wtórzył, pytając: Pro-sto-padła? 
Tak, prostopadła, rozumiesz? Idź so-

bie. 
Powtórzyło Gię to parę razy. 

Po paru dniach. Zra:na wchodzi Igor. 
- Igor, dlaczego nie witasz się? 
- Bo mi się nie chce. 
- A dlaczego ci się nie chce? 
- Bo jestem zły. 
- Boże, czego jesteś zły? 
- Bo prostopadła. 

Z wielkim trudem udało się odzwyczaić 
chłopca od ukrywania się w trudnych spra­
wach za„. prostopadłą. 

* * * 
- Nie lubię spać - mówi chłopiec. 
- Dlaczego? 
- Bo to jest nudne. 
- Dlaczego nudne? 
- żeby mi się choć coś śniło. 

• • • 
Heluś, dawno mieszkasz w Kijowie? 
- Dziewięć lat. 
- A przedtem gdzie mieszkałaś? 
- Przedtem wcale nic mieszkałam. 

śmiech. Dziewczynka jest zdziwiona i skon 
fundowana. · 

* * * 
- Mamo, czy kochasz mnie? 
- Kiedy jesteś grzeczny, kocham, a kie- , 

dy niegrzeczny, nie kocham • 
- A ja ciebie zawsze kocham - odpowia 

da synek ze smutną minką. 
* * * Na Plaży. Ojciec - krótkowidz do córecz-

ki: - Maniu! Widzisz, tam leży ktoś na pia­
sku. Zobacz, czy to mężczyzna, czy kobieta? 

Tatusiu, jak można o takie głupstwa 
pytać! Gdyby był ubrany. Ale on rozebrany. 
Jakże ja poznam? 

.* 

Jeden głos 
zadecydował o Istnieniu republiki 

Paryski „Temps" przypomniał swoim czy­
telnikom posiedzenie parlamentu z dnia 30 
stycznia 1875 roku, na którem wniosek depu­
towanego katolickiego Wallona, tyczący się 
sposobu wyboru prezydenta przeszedł więk­
kszością 353 przeciw 352 głosom. 

Wniosek ten zadecydował ostatecznie o re 
publikai1skim ustroju Francji. Jeden głos 
przyczynił się do ustalenia rzeczyipospolitej 
francuskiej. 

Jeszcze na dzień przedtem projekt, aby 
rząd składał się z dwu izb i prezydenta zo­
stał odrzucony 359 głosami przeciw przy go­
rących oklaskach monarchistów. Zdawało się 
wówczas, że po prowi::orycznej siedmioletniej · 
prezydenturze Mac - .l\fahona tron obejmą 
Burbonowie. 

I oto, po upływie 24 godzin sytuacja zmie­
niła się zasadniczo. Apel Wallona, by nie zo­
stawiać ojczyzny w stanie prowizorjum, ale 
natychmiast uchwalić stałą formę rządu nie 
pozostał bez echa. Uchwalono republikę. Re­
publikę, choć bez republikanów. 

Francja nie miała powodu dotychczas ża­
łować owej pamiętnej uchwały. Fakt, iż oby­
watele jej w obliczu istotnych potrzeb kraju 
potrafili zdobyć się na szybką decyzję, od­
rzuciwszy wszelkie teoretyczne systemy i ab­
strakcyjne idee, wyszedł jej jedynie na do­
bre. 

Jak się auto przedstawia 
rowie 

Na pytanie to odpowiada w feljetonika 
tygodnika paryskiego "Annales litteraires, 
powieściopisarz francuski „Henri Duver­
nois", podając rzekomy monolog poczciwej 
krowiny o następcy konia. 

Auto - powiada krowa - to ogromne 
zwierzęta o wielkich ślepiach, połyskujących 
w nocy. Jeżeli spotkają się dwa takie stwo­
rzenia, to przebiegają obok siebie, tak, jakby 
się wcale nie znały. Zdarza się jednak, że 
druzgocą się nawzajem. Można je zostawić 
na łące nie wiem jak długo, a nie myślą na­
wet o posilaniu się trawą. Przypuszczam 
więc, że nie mogą odżywiać się same i po­
trzebują do tego pomocy człowieka. Gada­
ją o nich, jakoby miały być szalenie szybko­
nogie, ale to nieprawda. Jedna z moich zna­
jomych była przez takiego potwora goniona 
na drodze bardzo wąskiej. Potwór wrze­
szczał i darł się w niebogłosy, pomimo to 
jednak nie dopędził mojej znajomej, choć bie­
gła wcale nie prędko. 

Czy dziwaczne te zwierzęta mogą się ko­
chać? Sądzę, że nie, bo nie widziałem nigdy, 
aby dłużej biegły obok siebie, jak może z pół 
minuty. Są też całkiem obojętne względem 
innych zwierząt, pasących się na łące i prze­
biegają obok nich szybko. Niedawno jeden 
z tych potworów odważył się wejśćć na na­
szą łąkę, a ludzie, którzy pTzytem byli, nie 
mieli czasu otworzyć mu wrót, to też ogrom­
ne zwierzysko wpadło na drągi i poprostu 
przewróciło wrota. Ale sądzę, że musiało 
się przytem poranić, bo całą noc stało na 
łące. Próbowałam wówczas z niem pogadać, 
milczało jednak, jak ryba. Dopiero następ­
nego dnia przybyła po nie matka i uwiąza· 
wszy je na długim sznurze, zabrała do domu. 

H*W iii 

Zrana wpada do mnie do pokoju Jędruś i 
krzyczy: 

- Wuju, wstawaj, ja już byłem na spa-
cerze, a ty śpisz. 

Pytam: - Słoneczko jest? 
- Nie, tylko niebo. 
Życie w nim kipi. Biega po pokoju, jak ro~ 

żarzony węgielek. Zatrzymuje się przed każ­
dym przedmiotem. 

To„. to - szczotka. A to.„ poduszka. A 
to„. kołdra, A to„. to - ołówek. A to„. - ta­
buret. 

Czuje się, jaka ogromna praca umysłowa 
odbywa się w tym małym mózgu, co za wy­
tężenie pamięci. Uczy się wciąż, chciwie i nie­
postrzeżenie, bawiąc się, z dziecięco - genjal­
ną łatwością. Cały dzień można obserwować 
tę wytężoną pracę mózgu. żaden dorosły by 
nie wytrzymał takiej masy wrażeń. 

Spaceruję z nim w ogródku. W trawce pod 
brzezinką sterczy różowa syrojadka. 

- Patrz - mówię do niego - to jest 
grzyb. 

- Byp - powtarza. Nowe słowo złapał 
dopiero powierzchownie. Oczy zamyśliły się i 
powtarza: Byp! 

Jeszcze raz zamyśla się i jeszcze raz z za­
dowoleniem zwycięzcy mówi: Byp! 

Chodzimy po ogrodzie. Siada na trawie 
przed każdą bedłką, wpatruje się i mówi do 
siebie: Byp„. 

.„Wieczorem położono Jędrusia spać, owi­
nięto go kołderką, nagle głośno i wyraźnie o­
świadcza on: Byp.„ 

Chwila milczenia i ostatnia myśl znaj duje 
wyraz pełny zadowolenia: Byp. 
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KWIACIARNIA 
POLECF\: 

KWIF\TY CIĘTE. DONICZKOWE 
BUKIETY, KOSZE i WIEŃCE. 

289·10 ---
ąwww a 

r Kino RESURSA 
Kilińskiego Nr. 123. 

Dziś 

„Ksi~żnn cznr~n11kn" 
•fffwa&a&•A A •'t4D1H*ł*IM 

Rozkoszny film na tle rozkosznej operetki, która 
z zwycięskim pochodzie zdobyła sceny całego świata, 

a obecnie święci triumfy na ekranie. 

Wszystkich wzruszy! Wszystkich zachwyci I 
Wszystkich zabawi! 

„Księżna czardaszka" 
rozgrzewa jak czardasz, 
rozmarza jak walc, 
upaja iak szampan, 
porywa jak wicher, 
ukazuje romantyczne 

puszty węgierskie 

W roli tytułowej czarująca 
wiośnianą urodą i wdziękiem 

Następny program: 

„Księżna czardaszka" 
przenosi nas w kraj mi­
łości i czaru, osnuwa 
przędziwem pieśni, każe 
zapomnieć o dniu po­
wszednimi 

LIAłłA HAID. 

„Ben•Hur" 

Akademicki Luna-Park w· Łodzi . . 

w tych dniach otworzył swoje podwoje. 
Wszystko, co tylko pomysłowość I fantazja młodzieży n1grom1dzić mogła, 

znajduje się tam. 
Kolejka eloktryczna amerykańska napowietrzna, młyn djabelskl, karuzele, 

huśtawki i etc. 
Pierwsza tego rodzaju u nas w lodzi atrzikcja cieszyć się powinna w dal· 

szym ciąau wielkiem powodzeniem wśród najszerszych warstw społeczeństw;,, 
dzie;ki wielkim emocjom. jakle gotuję dld amatorów tego rodzaju imprez, 

MieJ::.Ce postoju kolejki: Plac Dąb1 owskiego w Łodzi, czynna w dni 
świąteczne od 12-ej w południe, a w ani 1'.wykłe od 2-ej do 12·ej "!' nocy. 
Ceny miejsc dla dorosłych 80 gr., dla młodzieży 50 gr„ dla grup ulga. 127 

WIMMM''Mse+**W' Pii -FH - ftBi** 

Fabryk a mebli trzcinowych i bambusowych 
oraz wyrobów koszykowych i koszy dla fabryk 

Rudolf Gall właśc. St. Nowak 
Łódf1 ua. Nawrot 4. Telefon 35-71. 

Poleca na sezon zimowy po cenach zniżonych garnitury, 
od zwykłych do najwykwintniejszych, żardyniery do kwiatów, 
biurka i t. p. garniturki lalkowe, wózki, koszyczki szkolne, 
rafja i wiory dla robót freblowskich oraz wszelką galanterię 
w zakres koszykarstwa wchodz~ce, pantofle z rafji. 

SPECJF\LNOSĆ: Kosze dla fabryk i oprawa tac. 

,. 
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Wszyscy mieszHańcv m. ~od1i Magazyn 
@• 

w9kcolntnej konfekcji 
JG) Jakubca z. Gliksman 

Mi 

kupują OBUWIE w firmie 

przy ul. KonsLantynowskiej 26 ul. Głowna 1. 59.6 

gdyż tam znajdą w wielkim wyborze U WF\ G F\: Na raty i za gotówkę. 
różnego rodzaju obuwie: Mi ff!W8 DM"rro M 

Giemzowe damskie od 22 zł. 
Lakiery demskie „ 29 zł. 50 gr. 

„ rn(;skie „ 29 zł. 
Brokatowe damskie „ 35 zł. 90 gr. 
.Jedwabne . . „ 16 zł. 90 gr. 
Stare fasony damsk.. 5 zł. 

męskie„ 15 zł. 

PARASOLE 
LASKI 
KHAWATY 

wnelkiego 
rodz:aju -

„Hasło Łódzkie" z dnia 14 stycznia 1928 r. 

Obrączki 
iłubne 

dukatawe 
półdukatowe 

i 56 próby 
wszystkie fasony 

I wielkości zawsze 
na składzie. 

Zegary i zegarki 
w dufym wyborze 

poleca 
znana firma 

Nr. 14 

...... ............................................. ...... 

Lekarz-Dentysta 105
•
3 

S. SOKl\hSKI Dr: . 
ul. AndrzeJa 4. Tel. 54·12 p. Kl mu er 

Piotrkowska 51 

spec; chorób · 
Godziny przyji;ć od 10-2 I od 4-7. ....... , ........................................ __ ....;; 

1!!1111 ___________ __, wenerycznych
1 

skórnych 

OkazvJnle do sprzedania 

Zające 
od 5 zł. sztuka 

bez skórki 126-2 

Narutowicza 42 

M. ŁUCZYWEK. 

usuwa naibardzlej 
przewlekły katar 

w ciągu 10-20 minut 
przez naświetlanie błon nosowych niebie· 
skiemi ciepłem! promieniami, przy pomo­
cy baterjl kieszonkowej. ProspeKty oraz 

i włosów 
Godziny przyjęć: od 

9-12 I 4-8 
Panie od 4~5 

w niedziele i śwli;ta 
od 10-12 

- 75-6 

Do sprzedania 

Pinnino 
zupełnie nowe z po• 
wodu wyja.zdu. Wla• 
domośc ł\leje Koś­
ciuszki N2 11, do­
wiadywać się od 
12-2, W. Lasocki. 

Ogłoszeniil drobue -- ----
Do sprzedania 
sklep .rzezn1czy _z 
całkowitem urząd:i:e­
nlem I mieszkaniem. 
Wiadomość na miej· 
sc:u Rzgowska 139. 

130 

J 
llft p b Ac I! K orzeczenia lekarzy_-specjalistó1v wysyłamy n n „ na zyczenle. 

erzezińska 10 Jarosza i S-ka, 
Kouorz-łlo~al 
p oszukuj~;_precy· 
gruntownie znający 
swój faclT, -u1. Gra• 
bowa 32, Sznbun.. -

125 

77-7 Tel. 50·17. PO Z N AN 

Ceny konkurencylne. ul. Strzelecka Nr. 2. 
ł\parat z baterją wysyłamy za zł. 19. Ma rncure­
oo nabycia w składach sanitarnych, apte- higjeniczny 6il gr, 

ul. Zawiszy 24, pi"a· -
kac:h i drogerjach. wa oficyna, li piętro. 

91 Zakład Slusorsko ~ l'f echanlcznv 
R d . S . ł UWAGA: Ł6df, Karola 18 - · 
ę Z l a tall 1 S a W' Biuro HandlDWD·llomisowe Pośrednicze na . lńUSl\DflHle 

kost1um Colombiny 
oraz wszelkich zleceń prywatnie do wypo-

Bałucki Rynek Nr. 9 
Maszyny do szycia, rowery, gramofony i t. p. przyj· 
muje do reparacji i odnowienia po cenach zniżonych. 

129·19 

UWAGA: Dla członków Resursy 
i cechów specjalny rabat. 

f abryłla luster i stolarnia 
Poleca w wielkim wyborze: trema, 

tualety I lustra z własnej stolarni, szllflerni 
i podlewni, tylko w moich zakładach moina 
dostać najtaniej przy ul. Głównej t1 i Piotr­
Kowskiej "55, za gotówkę i nn rnty do 
5 miesięcy, Niklowanie wszelkich sprzętów do­
mowych, tryxjersklch eh ·rurg. rowerowych itp. 

Ja Candryk Ł0Di, GŁÓWNA 11 
0 1 PIOTROWSKA 255, 

205-12 Telefon 59·03. 
' Sprzedaż szkła okiennego oraz szklenie budowli 

Institut de Beaute 
Anna R7del 

(Diplomee de l'Unlversite de Beaute „Cedlb" Paris) 

Cegielniana 19, m. 8. 
Choroby skóry 1 włosów. Usuwanie zmarszczek, bro· 
dawek, piegów, wągrów 1 wszelkich defektów cery. 
Specjalne masaże twarzy 1 ciała. Masaże odtłuszczające. 
Usuwanie włosów elektrolizą. Elektroterapja Solux. 

Przyjmuje od 10-ej rano do 8-ej wiecz. 
Ulgi dla pracujących. 84·19 

1-----------------------------------.......1 
p<;>leca z WŁf\SNEJ WYTWORNI 

EDMUND KAD_YŃSKI 
Telefon 35.74 ŁODZ, NAWROT 20 Telefon 35·74 

F O R T U •'A'' życzenia. Zamen• 11 llL hofa 19, I. p. front, 
mieszk. 7. 51-8 

właściciel Stanisław Koperski 
BIURO pośredniczy w kupnie i sprzedaży: 
majątków ziem1klch, nieruchomości, willi, 
fabryK, sklepów, lokacje kapitałów I t. d. 
BIURO wykonywa przepisywanie na ma­
szynach I tłumaczenia z języków obcych. 
Dział pod11ń, przepisywań I tłumaczeń 
prowadzi b. kierowniczka Biura Porad 

i Zleceń Prawnych „ Wiedza", 121-1 

• 
Pokój 

Po1rz111na · 
bufetowa samotna 
do filji rzetniczej 
z dobrymi kwa-l1fi· · 
kacjami, . Mała kau• 
cja wymagana. Wla• 
domość na miejscu. 
Klełma 31, 124·2 ------ratrzenny · --
chłopiec ao terminu. 
Zgłaszał si4: St-ó• 
larn1a, Konstanty·· 
nowska 74. - . 132 -

umeblowany w centrum miasta, ·---.......... 
najchętniej z telefonem poszukiwany 
od zaraz. 

Oferty z podaniem czynszu mie· 
sięcznego do f\dministracji „Hasła" 
pod „555" 

I• . -
\J '• •! ' t •' ~ ,• • 'I' 

·~----------------~ 

fOSZUKUję . 
lokalu w1ęKszego na 
stolarnię ewemual• 
nie z mieszkaniem _ 
w śróamieśc1u: :Za­
wladom1c, JUIJU-Sza · 
Nr. 23. G. 'Reicn. -

!lt(~~)IC ?l:(>lt»C):llC ~ !'>lt}IC):I( -
~ ~ ~ Potrzebni Pracownia obuwia ener91cz01chłopcy 

do ro'i.noszenla 
damskiego, m~skiego, dziecięcego 1 sprzedaży ga2et. 

i uczniowskiego 274.3 Zg · aszać się do ad-
mini5tracj1 od lU·ej 

Jana Gawęckiego I do 12-ej przed poi. 

Łódź, ul. Kiiińskiego Nr. 113 ws sefte&..Y 
Wykonywa wszelkie roboty z włas­

nego i powierzonego materjału 

po cenach nader przystt;pnych 
Zguoiuno 

Powołujący sii; na niniejsze ogłoszenie otn.yma od 5-IOO/o rabatu. 
-3 

nwag2~11 $nl11gowce 
~Jl u " • • J kalosze. 335.4 

Na nadchodzące świt:ta, ce­
ny wyjątkowo zni:tone ! 

portfel z le91tyma· 
cją. Znillazcę proszę 
zwrócić tylko leg1ty· 
m1cję za wynagro· 
dzemem. Radwań• 
ska 60, parter. 

119·2 

Ceny ogłoszeń: 

n ~;;("Ji(J;ift;;t1ie)l;)f(~ •• 
Warunki prenumeratf 1 Miesic;cznie 2 zł. 60 gr. za odnoszenie do domu 40 gr„ zamiejscowe 3 zł., zagranicą 5 zł. 70 gr. 

Za wiersz: milim7trowy :_ przed i .w tekście. 40 gr„ nadesłane 3~ gr •. (strona 4 !amy), za te~stem (IO łamów) wiersz mlli.netro..vy 12 gr„ zwyczajne 8 gr„ nekroloai 15 gr., 
ogłoszenia na pierwszej l<olumme w drugim kolorze 201J/o droz:eJ ntz: w tekście, ogłoszenia droDne 5 greny z:a wyraz, nie nnie1 5J gr., dla p;>szu11:ują;yc.1 pr4 q 3 gr. 

Redaktor naczelny; $tanisław Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze .i<esursa• w Lodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał WaUer. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi1 Piotrkowska N~ SS. 
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